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'Męczonych dorosłych ludzi w Domu Robo- 
zrozpaczonych tem, że ich nie chcą 

h flj?  do pracy przy regulacyi Wisły, gdzie 
f°b0f .ast podobno przyjmują niekrakowskich
V  ^ów, bo ci dają „łapówki" różnym nad-
V >. ta— Równocześnie rozeszła siety . uuwuwicomc lUTOiia WieSC, Ze

jakowych magazynach mają wyrzucić 60 
Jbi3.ków‘ z pracy i pomnożyć arm ię głodnych 1 
k a'ce zaś obu pp. wiceprezydentów, dawa- 
*tę,®Putacyi bezrobotnych — okazały się pu- 
W  uieważnem słowem... Pracy  nie ma i tak  

^ ® je j nie b ę d z ie !
*®canka budowy Akademii górniczej oka­

pie jSl§ zwodniczą. A  jeżeli prawdą jest, co so- 
Udzie opowiadają o odwlekaniu budowy 

( §° dworca osobowego, to ma się wrażenie, 
drobna klika igra z ogniem w Krakowie... 

! \  ^yśmy usłyszeć zaprzeczenie tego, że po- 
?W.-0 dla ochrony zysków kilku węglarzy-gro-
K (jV. 2 Pawiej ulicy miała się udawać do 
'\ etl‘a deputacya, aby budowę dworca o rok

 ̂ yć.
macherów wyborczych, rządzących 

[£~°tyem nie daje sobie oczywiście sprawy z 
1 Srozy położenia całej niemal ludności pra- 

n  w ' mieście i zdaje im się, że zrobiono na

razie wszystko przez rozstawienie podwójnych 
posterunków policyjnych i konnej policyi w pe­
wnych ulicach. Burmistrz miasta siedzieć musi 
to w Wiedniu, to w Budapeszcie, a jego za­
stępcy w tych ciężkich, katastrofalnych czasach 
robią obietnice jak umieją...

A  rząd? Ten „dał" trochę pieniędzy na gło­
dowe zapomogi i więcej nic nie robi. Plany ro­
bót grzęzną w biurkach urzędniczych, a kto 
głodny i niezadowolony, na tego jest podwójny 
posterunek...

Dokąd idzie ta cała tragedya bezrobocia ? Do 
jeszcze większego zwyrodnienia ubogiej ludno­
ści, do pomnożenia się ilości przestępstw i zbro­
dni, do strat materyalnych i moralnych, których 
lata długie nie odrobią.

I gdzie tu upomnieć się o ratunek? Parla­
ment rozpędzony, sejmu niema, Rady miejskiej 
się nie zwołuje, burmistrz jeździ po świecie, a 
każda władza inna może tylko —  wzruszyć ra­
mionami, bo nie uznaje się za kompetentną do 
ratunku i niema na ten cel funduszów!... Pozo­
staje prasa, ale ta ina za dużo do czynienia, 
pisząc o losach Albanii, czy o „masonach" itp. 
bredniach, ażeby podniosła zgodny alarm na to 
co się u nas w kraju i w mieście dzieje.

Rozkład żywego ciała odbywa się przed oczy­
ma naszemi z jakąś fatalistyczną logiką. Aż po­
wstaną stosunki, od których niejednemu „zimno 
się zrobi"...

Drwiny z bezrobotnych.
M e mija posiedzenie Rady miasta, aby pre­

zydent dr L e o  i wiceprezydenci nie zapewniali 
uroczyście, że te i tamte roboty zostaną roz­
poczęte „w tych dniach". Mówią o budowach, 
obliczonych na miliony; mówią o swych inter- 
wencyach w Wiedniu i Lwowie, a większość 
Rady bije brawa i z podziwem spogląda na 
p. prezydenta, jako że ma tak wielkie wpływy 
i tak wielkie „zasługi".

Jak jednak te przyrzeczenia i zapewnienia 
wyglądają w praktyce? Spróbujemy to wyka­
zać na podstawie cudzych doniesień i własnych 
spostrzeżeń. W  „Kuryerze lwowskim" z 10 b. 
m. czytamy:

„Wieści o akademii górniczej w Krakowie. 
Według wielokrotnych przyrzeczeń rządu już 
za kilka miesięcy, tj. w październiku 1914 r., 
miało nastąpić otwarcie akademii górniczej w 
Krakowie. Miano ją pomieścić w jednej ze szkół 
miejskich. Tymczasem dowiadujemy się z wia­
rygodnej strony, że rzekomo z powodu zbyt 
wolno posuwających się prac przygotowawczych 
akadem ia w  tym czasie  o tw arta  nie zostan ie . By­
łoby to niezwykle jaskrawem lekceważeniem 
interesów naszego społeczeństwa. Każdy, kto 
zna nasze stosunki, zrozumie, co znaczy takie 
„opóźnienie". Ani przez chwilę nie można po- 
dejrzywać, żeby o tem nie wiedziała nasza re- 
prezentacya w Wiedniu i jej kierownictwo, któ­
re się tak tą zdobyczą chlubiło. Ciekąwem jest 
czy to postępowanie władz aprobuje i co zro-

STEFAN ŻEROMSKI.

Z SZATANEM.
(Ciąg dalszy).

s ’n» on tam przebywał, starano się znaleźć 
•,Urobek. Tą sprawą zajął się dobrany ze- 

5i%ł ̂ Sokratycznej inteligencyi i robotników 
w Paryżu, znających dobrze jego sto- 

fabrykach, pracowniach, warsztatach i 
cu- Praca ta była pełniona bezpłatnie, ko-

' y  sposób dyżurowy. Początkowo jej za- 
| W jejtnował robotników miejskich, z czasem 

* wiejskich. Ideą tej pracy było wytę­
pi ^  chodzikowstwa i stręczycielstwa pokątne-
4  L .-^ res ie  Pracy na roli), oraz dostarcze-

2deinu Polakowi pracującemu roboty i 
^ c b y  nie wpaść w jakikolwiek konflikt 

:r' ^^am i robotników francuskich i nie stać 
^Padkowo rezerwoarem dostarczającym 

i  „żółtych", zarząd „Pracy" postano-
nowego członka, któremu roboty 

Przeprowadzać przez odpowiednich 
U*>ie5  syndykaty francuskie. Po upływie kil- 
V  ie Cy w lokalu »Pracy“ umieszczone zo- 

2ah2C2e i edno stowarzyszenie, mające na 
5Vtya pieczenie *osu rol:)otników rolnych, 
lC do Francyi. W  ten sposób jakiś

6rzeń naszkicowany został na placu
5  > st *° ma ê i niizerne, lecz jak wie-

aa°w ił° początek. Wierzono, że dawne 
emigranckie, które z nowoczesnem 

s?dą mały mają kontakt, z natury rze-
<niusiały fundusze swe, częstokroć bar­

dzo znaczne, a nawet wielkie, przelać do kasy 
„Jedności", przez co zakres działania „Pracy" 
rozrósłby się do zamierzonych rozmiarów „Do­
mu polskiego".

Tymczasem wszystko inny wzięło obrót.
Stowarzyszenie „Jedność", w celu uzyskania 

funduszów, któreby poważniej zasiliły jego ka­
sę, wydrukowało odezwę do ogółu Polaków w 
Paryżu. Wobec tego, że członkami tego stowa­
rzyszenia byli ludzie w przeważnej większości 
bogaci, niezbyt skwapliwie uczęszczający na ze­
brania i bynajmniej nie płonący do działań 
wszelkich, odezwy wydane pod firmą „Jedność" 
były echem mniemań jednostek redagujących. 
W  enuncyacyach tych panował ton żebrzący o 
datki dla nędzarzy polskich. W  celu, widocznie, 
skokietowania sfer rządzących francuskich i uzy­
skania poparcia z tej strony, przewijało się za­
pewnienie, że robotnicy przybywający z Polski 
do Francyi nie wezmą udziału w życiu i wal­
kach partyj miejscowych i zdała trzymać się 
będą od wszelkich zamieszek. Co najgorsza, zja­
wiła się tam idyotyczna myśl zużycia robotni­
ków polskich do robót, a nawet do kolonizaćyi 
w Marokku.

Odezwy te, które ukazały się w druku, za­
nim „Jedność" mogła ich tekst ofieyalnie za­
akceptować, wywołały, a raczej rozpętały bu­
rzę, dawno gotową do wybuchu. Albowiem sto­
warzyszenie „Praca" i jego spółka z „Jednością" 
źle były widziane w sferach „czerwonych". Sfery 
te składały się z robotników, którzy już w Pa­
ryżu znaleźli porządny zarobek, wynoszący czę­
stokroć kilkanaście franków dziennie, oraz z roz­
maitych za-nos-wodzów partyjnych i różnych 
partyjnych magnifik na emeryturze. Po wyje-

ździe z kraju, żyjąc, najczęściej, z renty, albo 
mając tęgie zarobkowe miejsca, ów sztab ró­
żnych partyj nie posiadał armii, którąby mógł 
dowolnie rządzić. W  ruchu robotniczym francu­
skim nie brał prawie zupełnie udziału, trudno 
tam bowiem było wybić się na miejsce naczel­
ne. W sferze życia polskiego nie było fabry­
kantów Polaków, nie było tedy z kim walczyć. 
Aliści zjawiła się owa „Praca" i połączona z nią 
„Jedność". Pokazał się tedy cień „burżuazyi"... 
Przez szeregi lat owi sztabowcy partyjni spo­
glądali z najzupełniejszą obojętnością na prze- 
dzierzganie się emigrantów-robotników w „cho- 
dzików", na biura stręczycieli ciała robotnicze, 
go, na straszliwe nędze wędrowców polskich, 
na ich noclegi pod ławkami skwerów i pod mo­
stami rzeki. Ci społecznicy nie uczynili ani je­
dnego społecznego kroku w celu jakiegokolwiek 
zorganizowania życia nędzarzy polskich i ulże­
nia ich doli. Niemądre odezwy „Jedności" stały 
się punktem przyczepienia, gratką i motywem 
wyjścia ze stanu biernego. Zwołany został wielki 
wiec, na który zeszli się wszyscy niemal robo­
tnicy, mieszkający w Paryżu i cały radykalny 
odłam inteligencyi. Notoryczne chodziki, podszy­
wając się pod miano i zawód robotników, w y­
stąpiły z krytyką odezw „Jedności" i działań 
„Pracy". Inteligeneya zawodowa, która do „Je- 
dności" przystąpiła i składkami swemi, nieraz 
znacznemi, byt jej podtrzymała, ochrzczona zo­
stała ogólnem mianem burżuazyi; wyzyskującej 
robotników. Ktoś z kąta krzyczał, że „Jedność" 
okrada robotników. Ktoś inny zapytywał, jaki 
cel ma ta „Jedność" w udzielaniu funduszów na 
lokal i potrzeby „Pracy", „bo skoro tych fun­
duszów udziela, to cel w tem mieć musi. Kry-

Opił 11 limnl ift i niofiy innej
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biło, aby dalszemu odwlekaniu zapobiedz. Trze­
ba się domagać wyjaśnień od powołanych czyn­
ników, a więc w pierwszym rzędzie od p. kon- 
sulenta ministerstwa robót publicznych w spra­
wach kreowania akademii górniczej, jakie są 
istotne powyższego biegu rzeczy powody. Na 
temat ten dają się słyszeć różne wieści — na­
leżałoby więc sprawę wyjaśnić".

Akademia w tym roku się nie otworzy; bu­
dowy nie rozpoczęto, ale p. L e o  odebrał już 
dziesięć razy podziękowania, a poseł Z a r a ń ­
sk i  już został hofratem, profesorem i konsu- 
lentem dla akademii, której jeszcze niema.

A  co my widzimy w Krakowie? W zeszłym 
tygodniu całe miasto widziało smutny pochód 
bezrobotnych, ludzi, chcących pracować, a nie- 
mających gdzie, do magistratu. Tu na kilkuset 
bezrobotnych przyjęto aż do 30, a reszta mu­
siała się zadowolić — obietnicami p. Szarskie- 
go. Przez ten tydzień nic się nie zmieliło: 
wczoraj w poniedziałek rano zebrało się zno­
wu kilkuset bezrobotnych w sali Domu robotni­
czego, ludzi, którzy po długiem błądzeniu po 
mieście przyszli do nas po poradę. Ciekawych 
od nich dowiedzieliśmy się rzeczy. Oto nad W i­
słą, przy robotach regulacyjnych, prowadzący 
roboty nadinżynier Regiec stale daje pier­
wszeństwo obcym robotnikom nad krakowskimi, 
mimo że ci w ostatniej swej nędzy gotowi by­
liby pracować za każdą cenę. Kierownictwo 
wczoraj w oczach tłumów robotników przyjęto setkę 
obcych, przeważnie chłopów ze wsi, a dotąd za­
trudnia kilkuset ludzi z dalszych okolic, pod­
czas gdy tutejsi chodzą z łopatami na spacer. 
Sprawę tę przedstawiono p. wiceprezydentowi 
Szarskiemu, który przyrzekł interweniować u 
p. Regieca; zobaczymy, czy nie znajdzie się 
sposób na c. k. urzędnika, czującego widocznie 

• jakąś odrazę do robotników krakowskich.
Inny fakt: w magazynach -wojskowych wy­

powiedziano na 15 b. m. 60 robotnikom, ludziom, 
pracującym tam stale od kilku lat, a pozosta­
łym przedłużono czas pracy z 9 na 10 godzin 
dziennie.1 I znowu kilkudziesięciu ludzi znalazło 
się. na bruku, pomnażając armię bezrobotnych.

Co sobie^miarodajne czynniki właściwie my­
ślą? Czy źa mało im hańby, że — co stało się 
już stałą, rubryką w gazetach — na ulicach Kra­
kowa lurjzis.mdleję i umierają z głodu? Czy do 
„wieńca sławy" Krakowa chcą dodać jeszcze 
listek w postaci rozruchów głodowych? Wielką

tykowano w sposób zjadliwy, choć umotywo­
wany i słuszny braki i wady początkowych za­
rządzeń owej biednej „Pracy". Jednakże te wy- 
sr-pienia były tylko symptomatami istoty rze­
czy. Istotą rzeczy było dążenie do zniweczenia 
całej Inicyatywy „Pracy". Po co jakieś polskie 
biuro tego rodzaju, kiedy są francuskie syndy­
katy? Wszyscy przybysze z Polski powinni 
przechodzić przez syndykaty francuskie i sprawa 
jest załatwiona. Pewien robotnik wystąpił z diu-* 
g.-t przemową, w której udowadniał, że on sam 
niema ' i  nie uznaje ojczyzny. Wyszedłszy za 
granicę kraju, nigdy nie zwracał się do „roda­
ków'", . 'lecz zawsze do towarzyszów Niemców, 
Francuzów i doznawał pomocy. „Ojczyzna moja 
— mówił — jest tam, gdzie znajduję najlepszy 
zarobek". Proletaryusz —  dowodził, najzupeł­
niej ■ zresztą zgodnie z istotą rzeczy —  gdzieś 
się rodzi, gdzieś podrasta. Ale nie może tego 
miejsca, gdzie się urodził i wyrósł, polubić, ani 
nazwać swojem, ojczystem, bo ledwie je polu­
bił, już musi iść z miejsca na miejsce inne szu­
kać zarobku. Nie można wyżyć miłością miej­
sca, trzeba jeść choć za grosz chleba i mieć 
odzienie na grzbiecie. Proletaryusz wciąż szuka 
zarobku lepszego i poprawy swej nędznej doli. 
Przebywa tedy miasta, mija zbiorowiska fabryk, 
które dla niego warte są więcej lub mniej, za­
leżnie od warunku, gdzie więcej, albo mniej 
można zarobić. Przystaje tam tylko, gdzie nań 
czeka warsztat otwarty. Tam się tylko zatrzy­
muje, żyje swobodniej i weselej, pojmuje dziew­
czynę i powołuje do życia dziecko. Bo niema 
przecie czasu dziecka hodować.

(Ciąg dalszy nastąpi).

jest cierpliwość biedaków, ale i ta ma swe gra­
nice. Jeżeli raz wyjdą choćby o włos poza te 
granice, to skutki mogą być straszne, a wtedy 
zblednie nimb „wielkiego" prezydenta.

Jeszcze w  sprawie samorządu 
miejskiego w  Królestwie.

W  niedawnym artykule naszym, zatytułowa­
nym : „Endecka taktyka, a rosyjska praktyka", 
wskazywaliśmy na to, iż w miarę, jak endecya 
i jej Koło w Dumie dla szybszego uzyskania 
„atutu" samorządowego, godziły się „dyploma­
tycznie" z coraz większem wypaczaniem pier­
wotnego projektu stołypinowskiego — sprawa 
nietylko się nie ubijała, lecz owszem nacyona- 
lizm rosyjski, pragnący faądz' z n i s z c z y ć  p r o- 
j e k t, bądź sprowadzić go poniżej linii zadowo­
lenia, choćby najskromniejszych aspiracyj wcale 
niewybrednego Koła, parł wciąż w dół, na bessę...

W  tym duchu prowadzoną była kampania ca­
łej prasy nacyonaiistycznej, aż- znalazła ode- 
tchnienie w wyraźnej tendencyi Rady państwa 
do kompletnego zrusyfikowania tego... rzeko­
mego odszkodowania za oderwanie Chełm­
szczyzny !

Miękką darnią kładła się taktyka endecka u 
stóp czarnosecinnych; nie rozumieli ci zwyro- 
dnialcy ugody, że do tem brutalniejszego de­
ptania ów kobierzec darniowy posłuży, bo nad- 
newskim „braciom-Słowianom" chodzi o to wła­
śnie, aby w sprawie każdej wybadać perfidnie, 
gdzie się poczyna nerw wyczulenia polskiego 
i ten nerw cynicznie tratować! A  tu widzą ci 
eksperymentatorzy — istoty, tylko do zakuli­
sowych konszachtów się ożywiające, a poza tem 
wyzute z wszelkiej zdolności oburzania się, cier­
pliwe na razy, jak muły...

Tych parę słów przypomnienia niechaj po­
służy za wstęp do wywiadu, który ogłasza 
dziennik „Pietierburgskij Kurjer" — z jednym 
z wpływowych członków Rady państwa, Koby­
lińskim.

Gdzieniegdzie tylko dodamy parę słów ko­
mentarza do podstępnych argumentów owego 
rosyjskiego matadora.

„Kategorycznie oświadczam — ' głosi p. 
Kobyliński] —  że zrobiliśmy w danej spra­
wie dla kresów wszystko, co było możli- 
wem. Chcemy zatem dać samorząd miej­
ski typu moskiewskiego, dodajemy do te­
go dobrą stim ę ordynacyi wyborczej pe­
tersburskiej udzielając praw wyborczych 
lokatorom (to względnie demokratyczniej- 
sze zarządzenie ma na widoku Rosyan, z 
reguły nie będących w Królestwie kamie- 
nicznikami — Red. „Naprzodu"). Nie mo­
żemy jednak u s t ą p i ć  w s p r a w i e  j ę ­
z y ka .  To poważna sprawa państwowa. 
Czy np. N i e m c y  m o g ł y b y  na to p o ­
z w o l i ć ,  aby językiem obrad w miastach 
Alzacyi i Lotaryngii był język francuski, 
a w prowineyach Szlezwiku — język duń­
ski? Czy Polacy w Poznańskiem mają 
swój język w instytucyach samorządu miej­
skiego ?“

Tem otwartem porównaniem z Niemcami p. 
Kobylińskij całą swoją „powagą" p r z e k r e ­
ś l a  w s z y s t k i e  s ł o w i a ń s k i e  u m i z g i  
D m o w s k i e g o . . .  Powołuje się dalej, że jakie­
kolwiek ustępstwo językowe, uczynione Pola­
kom, zachęciłoby i innych „inorodców" do po­
dobnych żądań. Wkońcu eskontuje na rzecz ro­
syjską i bojkot przeciwżydowski, wszczęty przez 
narodową demokracyę. Podkreśla, że 40% lu­
dności miejskiej w Królestwie tworzą żydzi, że 
„biorąc w rachubę antagonizm polsko-żydow­
ski" przewiduje, iż żydzi będą woleli przema­
wiać w Radach miejskich po rosyjsku, niż po 
polsku i dochodzi do takiej konkluzyi:

„Kiedy obywatel staje się radnym, wówczas 
niechaj zna język państwowy. Wszak nie na- 
próżno istnieją w kraju gimnazya rosyjskie i 
powinność wojskowa! W  instytucyach państwo­
wych i społecznych osoby, zajmujące położenie 
ofieyalne, m u s z ą  m ó w i ć  po  r o s y j s k u " .

w PadlTak mówił bez ogródek jeden z fi'ar®v'j0 tf1” 
państwa niejako ex cathedra; a obok 
docznie rozpoczyna się z dołu agitacy® '  a)iV 
czyncwnictwa rosyjskiego w Królestwie 
drogą peiycyi domagać się bezwzględnej 
prowadzenia języka rosyjskiego w samorz9° j,o- 

Na razie wpłynęła taka petycya od cberui' 
wników z Janowa Ordynackiego (w g®.g 
lubelskiej). Zapewne niebawem odezwą b - je 
tym przykładem i czynownicy lubelscy* 0d 
świeżo powstałej organizacyi czarnosecin® 
wezwaniem Michała Archanioła... l0liiia

W  takich warunkach ostateczna fizy0». Jcd 
samorządu miejskiego w Królestwie, o ® \$> 
obecnie dojdzie, stanie się... rusyfikatorsk. * 
zastrzeżeń". y p°

O tem jednak, ażeby „geniusze" en( êti 2e #  
tei lekcyi przejrzeli, iż system ich P*asZu,jiil°' 
się jest tylko haniebnem, czy obłędnern *
waniem błota —  rozumie się, mowy

Ustawa o ubezpieczeniu ^  

tników w Belgii.
Parlament belgijski przyjął projekt 

o ubezpieczeniu robotników. Według P® ^ 0' 
podlega ubezpieczeniu każdy robotnik 1 t$t> 
tnica od 16 roku życia, którzy zarabiają r ,.adzs 
mniej, niż 2400 franków. Ustawa wpr0 st»' 
ubezpieczenie od choroby, kalectwa i a vjci0 
rość. Wkładka roczna wynosi 24, w1’30 a 
12 franków na ubezpieczenie od choroby* j $  
6 franków na ubezpieczenie od kalectw ^ 0- 
starość. Wkładki te zmniejszają się, J® 0 p ff 
tnik zarabia mniej, niż 15 fr. tygodni*^ ' p$  
codawca płaci 8 fr. za każdego robotnik ’ ^ jr 
stwo 9 do 10 fr., co przy 2 milionach 0 
zanych do ubezpieczenia czyni roczny 
około 20 milionów.

Uznane przez państwo towarzystwa ® j, cjio\ 
czeniowe mogą działać dalej. Na wyp®®,,^® ! 
roby robotnicy otrzymują bezpłatnie ® gZy 0 
lekarstwa, dwie trzecie zarobku, P002^ ^ ® ® 1* 
5 dnia choroby, takież samo °dsẐ °racy \  
przy przedwczesnej niezdolności do Prg-g j®. 
do roku 65-go, w którym rozpoczy®3 
zasiłek ubezpieczenia na starość. Te®- - 
365 franków rocznie.

Socyalno-demokratyczny poseł
mans podał plan, aby ubezpieczenia ®a zasde' 
robotnicy nie opłacali, łub żoby jej® ^e. 
podnieść do wysokości 600 franków r°c 
Wniosek ten upadł. -dicy*1̂

Dla specyalnych chorób, np, dlagr®. jotf® , 
się budować sanatorya, na co rząd daj ^ ją  
5 do 6 milionów franków. Położnice jz4®.a 
trzymywać zasiłek 30 fr. według P ^ 0go^ a- 
wego, 40 fr. według plńnu komisyi.  ̂ kjeg® L  
nad tym punktem odbyło się wśród 1 Jok* 
mieszania, że niewielu posłów w ê 
dnie, który wniosek przyjęto. Nadto ^pik® g 
plan ustawy o rencie na starość dia & py 
przy przedwczesnej niezdolności do P 1 
być podanym powód. ■

Przed wyborami do 
miejskiej.

Kraków
Doręczanie lejjitymacyj

12 ®1

P rz e z w ź Z w ifm a  •°!ęS’CJą przez p0CZtę’ ^
Jak siA 7  “ ^stratu.

dlu opuszczeń Jemjr’ w k,,ryi rj3łeg<Lvb°r' 
Ców cały szereg alfabetycznego spisu J ęCi$
się im zun77g  ,,iazwisk tak, "e u?® le'
gitymacram! f  ^tym acyj. Co się f  te0 stanie, łatwo się dom ysł

Zgromadzanie konserwatystów ^e-- «  teatr®- e <fi'
obradowało wczoraj w sali staregoUU1UUV *ł »A1V lvr j, , _ »'■ C ̂  f  ̂  Jf
ferowali: radca miejski dr Tadeusz
ski ,  radca S z a t k o w s k i )  prof- ,ru c z ^ M '
radca prof. Julian N o w a k  i o1 A poeb^f#
ski ,  poczem uchwalono rezolucję* ^  u®%
jacą dotychczasową działalność ętor.

------------------------------------- ft*

B A N K  P R Z E M Y S Ł O W Y
DLA KRÓLESTWA GALICYI i L0D0- 
MERYI 2 WIELKI EM KSIĘSTWEM 
KRAKOWSK. FILIA W KRAKOWIE.

Wkładki na książeczki wkładkowe i nu ■ —  w*"" ̂
za korzystnem oprocentowaniem dzlanner' "  j 
kwoty wypłaca się bez wypowiedzenia. —  « sW®*

Pd23 grudnia w  nowym budyah, Byn.t ą>. 3, (rtg Sj^wsMe,) Telefon; K M tor ^ n , ia BT 0032.

; ajiepsze - ----------------- -----------=         '
ajtrwalsze - 
ajelegantsze ROWERY p u c h  i i p a g

W y ł ą c z n e  z a s t ę p s t w o  
L  JH 3 C 0 B S , PodOto, ,
wykonuje także naprawy rowerów' 1 Jjrfa* 
szycia, części składowe do tychł.e^ n° 

Ceny fabryeyno.
)
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^ r o c e s  a g e n t ó w  
t o o s k a lo f l l s k lc h .

Lw ów , 12 maja.
. Wczorajszej rozprawie przesłuchano świad- 

Iwana Dobrjańskiego, powołanego przez 
'°i w sPrawIe gramatyki języka rosyjskie- 
i?yj ydanej przez Bendasiuka. Świadek bświad- 
W,, że w gramatyce miała być umieszczona 
« itwa Żukowskiego, w której wspomina się 

i rodzinie carskiej. Wydział instytutu 
jC* na to się nie zgodził. 
l °kurator zauważył, że przy rewizyi w mie-
^iu Bendasiuka znaleziono pismo ze skar 

«-)LXe gramatyka za wolno się drukuje, że 
ly  uJe jeJ szybko, bo chce przesłać do apro- 

do Petersburga.
I^zytano następnie akta w sprawie zachwa-
4) w Załuczu stosunków rosyjskich i wstęp 
kpamatyki Bendasiuka. Wstęp ten podnosi 
in n ość  posła Markowa w sprawie russko- 
)  w ^ e g °  języka, narzeka, że Polacy i Ukraiń- 
!C ° g o  się odnoszą do tego języka. W  dal- 

c*agu wstępu pisze autor: „Jeżeli ta 100- 
\y dowa Ruś nie podoba się Ukraińcom, to 

chcemy mieć z nimi nic wspólnego i nie 
^ l im y  im podszywać się chytrze pod naród

pisze autor, którym jest Bendasiuk, że 
łjj"  domagali się zaprowadzenia języka ru s -  
Vj? w szkołach. Polacy jednak i Ukraińcy 
L iza li to rządowi, twierdząc, że w Galicyi 
hj? narodu russk lego .

V lsiai ma być przesłuchany detektyw z Bu- 
^ z t u  Duliskowicz.

Wojna między Amerykę 
a Meksykiem.

A tak  pow stańców .
„ on. Powstańcy meksykańcy rozpo- 

dnia° 10 b. m. ogólny atak  na Tampico.
, Rokowania.

\  ,®ruz. Przybyli tu delegaci Huerty do ro- 
Ą ^  na tle akcyi pośredniczącej. Wsiedli oni 

okrętu „Ks. Cecylia“ i odjechali przez 
■li dnę do Stanów Zjednoczonych. Nie przy- 

ani" gościny, zaofiarowanej im przez 
^ a Funstona, ani też propozycyi admira­

ła Badgera, aby drogę do Stanów Zjednoczo­
nych odbyli na pokładzie amerykańskiego okrę­
tu wojennego.

Zw ycięstw o  pow stańców .
Juarez. Według nadeszłych tu wiadomości, 

koło Tampico wre zacięta walka. Kilka rezer- 
woarów ropy stoi w płomieniach. Również część 
miasta pali się.

Berlin . Z Veracruz donoszą, że pow stańcy  zdo­
byli Tam pico, przyczem wojska rządowe ponio­
sły wielkie straty.

Przec iw  Am erykanom .
Veracruz. Meksykanie gromadzą wojska koło 

Puebli. Przygotowują też wielkie masy m ate- 
rya łów  wybuchowych, celem wysadzenia w po­
wietrze linii kolejowej na wypadek, gdyby Ame­
rykanie chcieli wysłać wojsko na Meksyk.

Przeg ląd  polityczny.
W ybory  w e  Francyi. Według ostatecznego wy­

niku wyborów do Izby deputowanych skład 
Izby będzie następujący: 192 zjednoczonych ra­
dykałów i socyalistycznych radykałów, 101 z je ­
dnoczonych socyalistów , 22 socyalistycznych re­
publikanów, 31 radykałów z lewicy, 35 człon­
ków demokratycznej lewicy, 77 członków zwią­
zku lewicy, 61 umiarkowanych republikanów, 
36 członków „action liberale*, 27 rojalistów i 
bonapartystów, 12 dzikich. Z jednoczen i socya li- 
ści zdobyli 33 m andaty, zjednoczeni radykali i 
socyalistyczni radykali stracili 13 mandatów, 
republikanie i „niezawiśli socyałiści* tracą 5 
mandatów, związek lewicy zyskuje 2 mandaty, 
umiarkowani radykali tracą 10 mandatów.

D elegacye . Komisya wojskowa delegacyi au- 
stryackiej uchwaliła budżet wojskowy bez zmia­
ny. W  dyskusyi poseł tow. L e u t h n e r  wyka­
zał ministrowi skarbu sprzeczność w jego wy­
wodach; mianowicie gdy rozchodzi się o wy­
datki w o j s k o w e ,  to budżet jest elastyczny, 
natomiast nie jest identyczny, gdy idzie o p ra ­
g m a t y k ę  s ł u ż b o w ą  i k o l e j e  l o k a l n e .

W  kwestyi em igracy jne j zapewnił minister 
wojny, że we wszystkich zarządzeniach cho­
dziło tylko o powstrzymanie nielegalnej emi­
gracyi i że ministerstwo wojny ani na chwilę 
nie zapomniało o stosunkach gospodarczych, 
które w wielu okolicach monarchii wprost zm u­
sza ją  ludność do em igrow an ia. Trudność rozwią­
zania kwestyi emigracyi tkwi w braku ustawy 
emigracyjnej, skutkiem czego też nielegalna

emigracya mogła była przybrać tak wielkie roz­
miary.

W  komisyi dla spraw zagranicznych delega­
cyi węgierskiej delegat ks. W i n d i s c h g r a t z  
ostro krytykował politykę hr. Berchtolda, za 
co przewodniczący przywołał go do porządku.

Przeg ląd  spo łeczny.
W  spraw ie  robotn ików  m agazynow ych  (o tej

sprawie piszemy w osobnym artykule) interwe­
niował wczoraj poseł D a s z y ń s k i  u komen­
danta korpusu krakowskiego, który obiecał za­
jąć się tą sprawą i zrobić wszystko, co będzie 
można.

Wczoraj wieczorem robotnicy odbyli zgroma­
dzenie w sali Domu robotniczego, na którem 
przemawiali posłowie Marek i Klemensiewicz 
oraz tow. Żuławski. W  tej sprawie wysłano li­
sty do ministra wojny oraz do członków dele­
gacyi tow. Leuthnera i Nemeca i dra Lea.

B aczność m aszyniści ko lejow i I Jakiś samozwań­
czy komitet, złożony z kilku maszynistów pod­
górskich i krakowskich, rozsyła po ogrzewalniach 
galicyjskich zaproszenia do wzięcia udziału w kon­
ferencyi, którą komitet ten urządza 18 b. m. w 
Krakowie. Dla zachęcenia maszynistów do obesła­
nia tej konferencyi chwytają się zwołujący takiej 
np. humorystycznej reklamy, iż w komunikatach 
swych ogłaszają, że na konferencyę tę zaprosili 
„delegatów ministerstwa kolejowego i dyrekcyj ko­
lejowych w Galicyi “ (!). Otóż zawiadamiamy ma­
szynistów galicyjskich, że konferencya ta zwołaną 
została zupełn ie  sam ozw ańcze , bez porozum ienia  
s ię  z organ izacyą  centra lną i koalicyą, a w do­
datku przez ludzi nikomu nieznanych, a tylko w 
gronie swych najbliższych kolegów mających opi­
nię przeciw n ików  o rgan izacy i! Ostrzegamy więc 
maszynistów przed tą konferencyą, donosząc za­
razem, że w najbliższym czasie odbędzie się — 
zwołana przez galicyjski sekretaryat centralnej or­
ganizacyi wspólnie z wiedeńskiem stowarzysze­
niem maszynistów — k ra jow a  kon ferencya m aszy ­
n istów  galicy jsk ich , której dzień i miejsce zostanie 
podane ogrzewalniom w osobnym cyrkularzu.

Kaczanowski.

Z  s a l i  k o n c e r t o w e ] .
Niezmierna sława i bezprzykładne powodzenie, 

jakiem się cieszy od szeregu lat Adam Didur na 
wszystkich wielkich scenach i estradach świata 
jest najzupełniej zasłużone. Obdarzony wyjątkowo

H. BANG.

A K R O B A C I .
OPOWIEŚĆ.

i I'I się dzwonek reżysera.
5 t  ̂ Zn°ść zwolna zajmowała swe miejsca; ha- 
\  galeryi, zamęt na parterze, wołanie chłop- 
Aę Przedających pomarańcze — zagłuszały mu- 
\ [ wreszcie weszli do lóż apatyczni, znu-
X \ fr|iaQowie U milcząc, czekali. 
i\ta kolejny opiewał Les ąuatres diables.
\ ij *a*-Wo si§ tego można było domyśleć, gdyż 
A . a.była już rozciągnięta...
V^tó 1 ^ o l f  wypadli z „garderoby* do foyer 
f  jMą • Biegli prędko po korytarzu, tak, że sza- 

d02CZe Pytały im się między nogami. Zastu- 
k Aimee i Luizy. Weszli.
st-Se si°stry dawno już ich oczekiwały, drżąc z

zawołał Adolf. — Czas już!

„ prawie szczelnie otulone w długie,
% M r ,a s z c z e  —  z a ś  duenna w kapeluszu krzy- 
\S la 2°.nym, krzycząc bez ustanku dyskantem, 

si? tam i sam, po pokoju, z pudrem i

<j Pomknęli dalej z zamętem w głowie, 
gorączką, która zazwyczaj ogarnia 

; f? hQ Ca artystów w chwili, gdy na swych no- 
trykoty...

{I^^głośni, ‘iej wołała duenna...

Aimee ze spokojem odsłoniła szerokie rękawy i 
wyciągnęła do Fryca rękę. Ten zaś pospiesznie, 
nie namyślając się i ani słowa nie mówiąc, wprost 
odruchowo przesunął napudrowanym puszkiem po 
jej wyciągniętych rękach, od góry na dół, tak jak 
zawsze to robił...

—  Chodźmy! — znowu zawołał Adolf.
Wyszli —  dłoń w dłoni. Czekali. Stanęli przy 

wyjściu, wsłuchując się w dolatujące stamtąd pier­
wsze akordy miłosnego walczyka, przy którego 
dźwiękach „robili* *):

Amour, amour,
Oh, bel oiseau,
Chante, chante,
Chante tourjours**).

Fryc i Adolf cisnęli swe płaszcze na podłogę i 
stali tak, czarując oczy kostyumami koloru róży, 
róży tak bladej, że wydawała się białą. Ciała zaś 
ich wydawały się nagiemi — każdy mięsień był 
tu widoczny.

Muzyka przestała grać.
W stajni zapanowała teraz całkowita pustka i 

cisza. Jeno kilku stajennych, nie zwracając na nic 
uwagi, ze stękaniem przesuwało ciężkie paki z 
owsem...

I znowu rozległy się dźwięki walca: to „cztery 
dyabły* wyszły na arenę!

*) „Robić4 — w gwarze cyrkowców: produkować się, 
ćwiczyć.

**) »0> rajskie ptaszę,
Miłością zwane,
Ty śpiewaj, nuć,
O, wiecznie nuć!...“ _______

Burza oklasków zagrzmiała na ich powitanie, 
gdyby niewyraźny grzmot... Nie odróżniali ani je­
dnej twarzy. Czuli tylko, że wszystkie nerwy ich 
ciał, jak struny, drżą od naprężenia.

Adolf i Fryc z gracyą zdjęli z Luizy i Aimee 
szerokie płaszcze i płaszcze te padły na piach. 
I oto obie siostry stanęły tak w świetle setek 
lamp zda się nagie w swych czarnych trybotach, 
rzekłbyś: dwie murzynki o białych licach. Wdra­
pały się po linie wzwyż...

Rozhuśtały się w siatce i zaczęły — „robić*. 
Możnaby mniemać, że to dwie nagie istoty prze­
latują tam i napowrót między rozedrganemi lina­
mi trapezów, między lśniącymi drążkami...

Obejmowały jedna drugą, zczepiały się, podnie- 
cając nawzajem okrzykami, a wyglądało to, jak gdy­
by jakieś dwa ciała: białe i czarne, splatały się 
z sobą w lubieżnym uścisku, a potem rozłączały
i znów splatały w tak nęcącej dla zmysłów na­
gości...

Coraz rozlewniej dźwięczał podniecający, namię­
tny rytm miłosnego walczyka, a włosy kobiet roz­
wiewały się w pędzie, gdy przelatując w górze, 
rozrzucały szeroko swą mroczną nagość — niby 
czarny płaszcz aksamitny...

Tymczasem popis zyskał urozmaicenie. „Robili* 
teraz jedno nad drugiem tam w górze Adolf i 
Luiza.

Niby wstydliwy szmer, doleciały ich z dołu o- 
klaski.

(Ciąg dalszy nastąpi).

d r u k a r n ia  l u d o w a
^ K ra ko w ie, Dun a jew sk ieg o  5. t e l  is io

WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, ZAPRO­
SZENIA, AFISZE I T. P. SZYBKO, GU­
STOWNIE, STARANNIE I PO MOŻLIWIE 

PRZYSTĘPNYCH CENACh T
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silnym i dźwięcznym głosem artysta łączy w so­
bie wysoką muzykalność z niezwykłym tempera­
mentem. Śpiew Didura jest porywający. Niepodo­
bna określić tego czaru, wesela czy smutku, ja- 
kiemi naprzemiany mieni się ten głos, niepodobna 
odtworzyć tej powagi czy dowcipu, jakimi Didur 
ożywia świetną swą dykcyę.

Publiczność witała artystę owacyjnie, a akade­
micki chór pod batutą Wallek-Walewskiego przy­
jął artystę uroczyście, śpiewając mu na pożegna­
nie (w przedsionku Starego Teatru) piękną rzecz 
Szopskiego p. t. „Leć pieśni". jk.

KRONIKA.
Wtorek 12 maja.

Jubileuszowy Kalendarz Robotniczy na rok 1915.
Prace przygotowawcze około wydania obu kalen­
darzy robotniczych są w pełnym toku. Proszę prze­
to wszystkich towarzyszów-kolporterów i czytelni­
ków kalendarzy, aby zechcieli nadesłać jak naj­
spieszniej swoje uwagi, życzenia i wskazówki co 
do ewentualnych zmian względnie nowych dzia­
łów, jakieby w kalendarzach zaprowadzić należało.

Oba Robotnicze K alendarze z powodu 25 roczni­
cy założenia naszej partyi na Śląsku i w Galicyi 
będą poświęcone tej tak drogiej sercu każdego u- 
świadomionego towarzysza chwili. Proszę przeto 
o nadsyłanie — do dnia 1 czerwca swych wspo­
mnień, dotyczących początków naszej partyi, da­
wnych walk i bojów staczanych z policyą i kle- 
rykałami i t. d., oraz ciekawych a dziś już rzad­
kich fotografii z tych dawnych czasów.

Oba kalendarze będą bogato ilustrowane, a wiel­
ki kalendarz robotniczy będzie pięknie i trwale o- 
prawiony!

Listy, fotografie i artykuły proszę nadsyłać naj­
dalej do dnia 1 czerwca br. na mój adres.

Zygmunt Klemensiewicz, 
Kraków, Dunajewskiego 1. 5.

W  odpowiedzi na liczne reklamaeye, dlaczego a- 
bonenci nie otrzymali numeru sobotniego z 9 maja 
donosimy, że w piątek 8 maja w Krakowie było 
święto Stanisława, a po niem, jak po każdem świę­
cie, nie wychodzą dzienniki. To było ogłoszone 
na czele kroniki numeru czwartkowego, mimo to 
abonenci upominają się o ten numer z 9 maja, 
który wcale nie wyszedł.

Nowiny krakowskie.
Strejk w akademii sztuk pięknych. Wczorajsze 

układy komisyi strejkowej z przedstawicielami gro­
na profesorskiego trwały bardzo długo. Grono pro­
fesorskie oświadczyło, że popiera żądania słucha­
czy i w sprawie tej rektor Malczewski wyjedzie 
we środę do Wiednia. Ponieważ rząd dawał już 
nieraz obietnice, których nie dotrzymywał, strej- 
kujący uchwalili nie zgodzić się na połowiczne 
załatwienie sprawy, t. j. na obietnice tylko, lecz 
żądać zapewnienia piśmiennego, jako poręczenia, 
że rząd wypełni rzeczywiście zobowiązania. Po 
powrocie rektora z Wiednia odbędzie się wiec dla 
omówienia sprawy i żądania rozszerzenia autono­
mii. Na razie więc strejk trwa dalej bez zmiany; 
w sieni wisi ogłoszenie': „nie zgłaszać się do egza­
minu, strejk".

Grono profesorów stara się o wynajęcie pałacu 
hr. Lasockiego na Dębnikach, by w ten sposób 
zyskać więcej sal jasnych, dogodnych do pracy. 
Miejsce to nadaje się do celu także ze względu 
na piękną okolicę.

Dziś po południu o g. 5-tej zbiorą się znowu 
przedstawiciele grona profesorów i młodzieży dia 
omówienia kilku kwestyj. Jest nadzieja, że wobec 
dobrej woli obu stron da się uzyskać spełnienie 
postulatów, zwłaszcza, że część adaptaeyj, jak 
wentylacye, światło elektryczne, drzwi wahadłowe 
itd. zależy od miasta Krakowa, które zawsze chę­
tnie spełniało te żądania.

Posiedzenie Towarzystwa lekarskiego odbędzie 
się w środę 13 b. m. o godzinie 6 wieczorem w 
sali Towarzystwa. Na porządku dziennym dalszy 
ciąg dyskusyt o nosaciźnie, odczyt dra Wachtla: 
„o szczepionkach Fr i edmanai  demonstracye cho­

rych przez prymaryusza Borzęckiego, docenta La­
tkowskiego, oraz dra Rosenhaucha.

Półkolonie stowarzyszenia walki z gruźlicą roz­
poczynają się w parku Jordana we czwartek 14
b. m., o czeni zawiadamia się rodziców. Zebranie 
dzieci nastąpi o godz. S rano w Rynku przy ko­
ściele Panny Maryi, gdzie oczekiwać je będą pp. 
opiekunki.

PodrzuGenis dziecka. Wczoraj po południu do
kuchni, utrzymywanej przez zakonnice przy ulicy 
Warszawskiej, przybyły 3 kobiety na obiad. Zjadł­
szy, wyszły z kuchni, zostawiając zawiniątko, w 
którem znaleziono około 7-tygodniowe dziecko.

Wypadki. Na placu Wolnica przejechany został
4-letni Abraham Seidenfeld i doznał złamania no­
gi. Woźnica uciekł. — W mieszkaniu przy ulicy 
Gertrudy wpadł do kętła z gorącą wodą 3-letni 
Szymon Halbreieh i doznał ciężkich poparzeń.

Wystawa jubileuszowa Tow. sztuk pięknych. We­
dług otrzymanej wiadomości z Wiednia minister­
stwo oświaty udzieliło Towarzystwu do nagrody
5 medali: 2 złote i 3 srebrne. Plakat z ogłosze­
niem wystawy, kompozyeyi artysty malarza Jana 
Rembowskiego z Zakopanego, przedstawiający po­
stać anioła w locie, rozlepiony już został po uli­
cach miasta. Urządzenia wystawy jubileuszowej 
w pałaeu Sztuk pięknych postępują szybko na­
przód. Wykonuje je firma p. Stefana Iglickiego, 
według planów prof. Józefa Gałęzowskiego.

Walne zgromadzenie Tow. muzeum etnografi­
cznego odbędzie się we czwartek 14 b. m. o godz.
6 lh  wieczór w sali zakładu antropologicznego 
przy ul. Grodzkiej 43.

Odznaczenie Boy'a. Dr Tadeusz Żeleński, piszący 
pod pseudonimem „Boy‘a“ poezye i autor znanych 
szopek, mianowany został oficerem akademii fran­
cuskiej. Odznaczenie to spotkało dra Ż. za tłuma­
czenie dzieł Moliera,

Kradzieże. Z wagonu na stacyi kolejowej skra­
dziono paczkę, zawierającą flaszki z drogim likie­
rem. —  W pociągu stojącym na dworcu skradzio­
no Karolinie Pawlik z Jarosławia wszystkie pie­
niądze, tak, że policya musiała jej kupić bilet. — 
Przy ulicy Marka włamano się do mieszkania p. 
T. i skradziono garderobę i różne rzeczy.

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Du­
najewskiego 7).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11— 1 w południe i od 4— 9 wieczorem.

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 1 2 —I lh  w po­
łudnie i od 5— 9 wieczorem.

B i u r o  otwarte w dni powszednie od godziny
5— 7 wieczorem.

Repertuar teatru miejskiego.
Wtorek: „Awantura".
Środa: „Człowiek z budki suflera".
Czwartek: „Awantura".
Piątek: „Pigmalion",
Repertuar teatru ludowego w Parku krakowskim.

Wtorek: „Kołtuny".
Środa: „Lola z Ludwinowa".
Czwartek: „Kołtuny".
Piątek: .̂ Krowoderskie zuchy".

Nowiny lwowskie.
Lwów w cyfrach. Wedle miesięcznika statysty­

cznego za l u t y  miasto Lwów liczyło 219.987 mie- 
mieszkańców; urodzin było 558, skonów 417, z 
czego było 72 wypadków chorób zakaźnych. Po­
gotowie ratunkowe udzieliło pomocy w 524 wypad­
kach.' Wody z wodociągów zużyto przeszło 51li  
miliona hektolitrów, tramwaj przewiózł 2,426.035 
o só l ), robiąc 427.000 kim. Pożarów było 40. Ob- 
cyeh przyjechało 5458.

Oefraudacya w magistracie. W kasie podręcznej 
prezydyum magistratu wykryto defraudaeyę, wy­
noszącą 30.000 K. Sprawcą jest -zmarły niedawno 
urzędnik.

śmierć W urzędzie. W urzędzie pocztowym na 
dworcu zmarł wczoraj nagle dyrektor tego urzę­
du Michał Kmietowjcz w wieku 59 lat. Śmierć 
wskutek udaru serca zaskoczyła go w chwili, gdy 
ubierał się, aby pójść do biura.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (plac Dą­
browskiego 7, II. p.).

Sekretaryat urzęduje codziennie od godz. 6-r7 
wieczorem. Biblioteczki ruchome od godz. 7—8 
wieczorem. Wykłady w stowarzyszeniach robotni-

BIU RO  INFORM ACYJNE
W SPRAWACH KREDYTOWYCH

F E L IK S A  S f f A IT S R A  W  K R A K O W IE  ŚwfgTOcńllL

czych od godz. 7l/a— 9 wieczorem. 
dzieci w  niedziele od godz. 4— 6 w ie c zo ra

Repertuar teatru miejskiego.
Środa: „Peer Gynt*.
Czwartek: „Polska krew".
Piątek: „W szponach życia". ^  kfSj1”*'

Z Rzeszowa piszą nam: Tegoroczny obchód^ . 
jowy wypadł u nas bardzo dobrze. W plw4 ą  
słoneczny dzień od wczesnego ranka snu 
gromadki robotników po mieście z czerW°1Ijiej' 
goździkami na piersiach. Fabryki, warsztaty. j0 
sca pracy stały opustoszałe. W mieście czu° ̂ .g0. 
uroczysty nastrój. W pięknie przybranej sali ^  
teatru „Bajka", wypełnionej po brzegi r0 ^ p \ z\inS 
i robotnicami o godzinie 10l/a tow. ^e-
imieniem komitetu P. P. S. D. zagaił zSrQI? t0« r- 
nie, a po wyborze prezydyum przemawiaj1 
Waligóra i dr Pelzling, Po skończeniu r0D0- 
i uchwaleniu rezolueyi ze śpiewem pieśni 
tniczej ruszył pochód demonstracyjny 
sto do stóp pomnika Mickiewicza, gdzie kro 2| 
przemówieniem zakończono uroczystość. Ve jać 
jakby wyczekiwał skończenia, począł pot°m 
obficie.

Proces o iestament marszałka GołuchD^s*1̂ ^
Adam hr. Gołuchowski zapisał w swym gjat/' 
eie 10.000 K na synagogę żydowską w n te' 
nie. Rodzina zmarłego wyjaśniła po otwal‘cl ftry. 
stamentu, że legat ten należy tłómaczyc ia .̂0pec 
wiązanie się ze zobowiązań, zaciągniętych '  r0t? 
dzierżawcy swego, żyda, który wręczył tę f}e- 
przed kilkunastu laty do rozporządzenia z j,jl- 
mu marszałkowi. Ponieważ marszałek PrzeJeflcie 
kanaście lat obracał tą kwotą, a w testa”1 elJ„ 
przekazał jedynie kapitał bez narosłych ży- 
tów, dlatego obecnie zażądała rodzina °we^Jiar 
da-ofiarodawcy od spadkobierców zwrotu ^  
słych procentów w sumie kilku tysięcy k°r%ieg° 
Ponieważ spadkobierca Adama hr. Gołuchom' 
nie chciał zwrócić tych pieniędzy, wniesion0 V 
ciwko niemu skargę sądową. . p0d

W  Lubieniu, znanej miejscowości kąpiel°w0JOIJje' 
Lwowem, wybuchł w nocy z niedzieli u3 gO 
działek pożar, którego ofiarą padło PlZ?sZo0dK' 
gospodarstw. Panuje podejrzenie, że ogień P^a,  
żył w stanie podpitym gospodarz Michał f a ­
ktory wrócił przed północą do domu. Gdy 
dzono, nie chciał się ruszyć z miejsca i Pr° J g° 
mu dano zginąć w płomieniach. Wynieslijfej 
przemocą z płonącej chaty na podwórze, % 
siedzi, przekonani, że ogień sam podłożył. u- 
go bić kołami i jedynie interwencya żarma 
ratowała go od śmierci. 0ja-

M orderstw o  w  Przem yślu . W niedzielę V° j ^ a  
dniu zamordowaną została 25-letnia dzie 
z półświatka, niejaka Kurbitówna, w I^10c£( d^3' 
jej przy ul. Buszkowickiej. Mordercami _ s gjjryl’' 
apasze: Sosnowski i Leśniak, którzy f1? 
Morderstwo wynikło z powodu utarczki Sj. ytjfi' 
apasze wpadli do mieszkania i zamordowa pif- 
wczynę nożami, nim obecny w mieszka
trowski sprowadził policyę.

KP&]
te1

3 m aj W żyw cu  miał ciekawy przebieg- ‘ p0cb°' 
obchodu zastanawiał się, czy do udziału jo­
dzie zaprosić oddział Uniwersytetu ludoW B, 2,oU' 
stytucyę, która poruszyła miasto z uśpielJ‘ ’ gaba' 
siła nawet przeciwników do jakiejś PryC?.óócZoI1<?t 
wnym jest ten monopol patryotyezny*
o b c h ó d  d e f i la d ą  p r z e d  p r z e d s ta w ic ie la m i J

towarzystw. Czy to więc był obchód ku . ^yC0' 
panów, czy ku czci 3 maja ? Z defilady ju(jo ^  
fali się ofieyalnie Strzelcy, Uniwersyi® 
i dwie szkoły wiejskie. ..

odbyj się 
udział® i’W iec  ko le ja rzy  w  Nowym  Sączu

robotniczym przy kjCh PrZ j 
szło 1000 uczestników z Sącza i P° , etarZ°^ 
strzeni. Przewodniczył tow. Bielat, se j n0§ci 
tow. Bujas. O obecnym systemie oSẐ ,adzoB̂ .  
wyra na kolei i pogorszeniach, wpi° g aCza»0 
przez zarząd Kolejowy referował tow. , a j M 
ski. W dyskusyi przemawiali tow. , , - ry. wyk3 
tkowski tudzież tow. dr Fensterblau, socy'3
zywał, iż tylko w szeregach oiganizacJ . ^ aj 
stycznej mogą kolejarze skutecznie f uejjwahh j 
w obronie swych praw. Zgromadzeni ogj.rycb s 
dnogłośnie rezolucyę, protestującą 'v 
wącfa przeciw obeęnejj  ̂a , 7 7 7 *^ *^

udziela n a ld o W a jlij^ JjJ j
Inform acji f in a i* '!lak© te ł © każdej firnjSe**^ ,
d l o w e f i u f e  p r z e m y s ł o w e j  7

świata za ®k* 2 j £ J  wynagrodzeniem.
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^  ten v,'ec 5 nastrój, jaki na nim panował, 
pod Zy- nailePiei 0 ieni. że ministerstwo kolei, 
* Qf ^ a j ąc warunki służby i płacy kolejarzy, wy- 

,Uje burzę, której skutki mogą być dla kolei 
uiebardzo pożądane.

Z zaboru rosyjskiego.
za^ ł Daniela ? Dzisiaj okazuje się, iż gto- 

* ? ° , kan(lytę Steffera n ie  o s a c z y ł a  by ł a  
s k a w i e l k a  w y p r a w a  p o l i c y j n o - w o j -  

a> zorganizowana przeciw niemu w gub.
-Akowskiej.
ty ̂ rzedarł się on był do powiatu koneckiego 

radomskiej. Już napad na szosie pomiędzy 
p0l?1Jł a Radoszycami (dn. 29 z. m.) zaalarmował 
0gjlcy§ i ludność odnośnego powiatu. Policyjna 
]j0 awa> zorganizowana przez naczelnika powiatu 
je fleck'eg° po lasach, nie pochwyciła Steffera i 

. kompana; widocznie jednak woleli oni dla 
zPieczeństwa przejść tam, gdzieby się ich naj- 

Vs.lei spodziewano, mianowicie na trakt —  do

^ ̂  ten sposób dotarli do wioski Wólki w gmi- 
j)(.e Skotniki. Tu zwrócono uwagę na podejrzanych 
^echodniów i wnet wójt Skotnicki, wraz z pisa­
ki,111 i nauczycielem zarządzili obławę, zebrawszy 

z paru wsi sąsiednich — w liczbie około 
 ̂ ludzi. Obława ta łącznie ze strażą policyjną 
'eWoida była bandytów do próby ponownego 

qQZePłynięcia Piiicy, aby się z powrotem dostać 
^ gubernii piotrkowskiej. Na rzece pomiędzy 
|0 l5 Zygmuntowem w powiecie koneckim, a ko- 
gj. *3 Trzy Morgi w gubernii piotrkowskiej został 

®uer przez strażników trafiony kilku kulami.

Ze świata.
 ̂ ^ ła m an ie . W Budapeszcie ubiegłej nocy doko-

b>h° w*aman‘a do kasy Towarzystwa ubezpieczeń
°tników. Sprawcy, na których ślad dotychezas

e Natrafiono, zrabowali 30.000 K.
y *9on żony kanclerza  n iem ieck iego. Żona kan-
1®fza Bethmanna Hollwega zmarła po długiej cho­
wie.

p o w o d z i e  w  Syberyi. Z Syberyi nadchodzą wia- 
. biości o wielkich powodziach.

^ ̂  GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i 
4 'Jkluje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia-

h ~~ krajowe i zagraniczne, nowe i przegra- 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

t e l e g r a m y
z 12 maja.

Rokowania czesko-niemieckie,
g.^iodań. (Tel. wł.). Po odbyciu przez hr. 
î j gkha konferencyi z politykami czesko-nie- 
ęj^kimi, zasiadającymi w delegacyach, wysto- 

on list do prezydenta Izby Sylvestra z 
"'‘Ndomieniem o wyniku tych konferencyi.

„N. W. Tagblatt" donosi, Sylvester w 
^szłym tygodniu przyj edzie do Budapesztu.

hł^entsch-bohraisehe Korresp." donosi, że za- 
o ?  Czesi jak i Niemcy oraz reprezentanci 

ei własności oświadczyli, że oboślą  kon- 
Są0?eyę z tem, że reprezentanci wielkiej wła­
mię.5'';* nie będą przewodniczyli. Ukonstytuowa- 

Slę konferencyi nastąpi 25 b. m., zaś obrady 
wJ^oryczne rozpoczną się po de legacyach , 
Oj  ̂ędnie po świętach. Głównym przedmiotem 

ad będzie sprawa zw ołan ia  se jm u  czesk iego .

Rewelacye posła Liebknechta.
W  parlamencie w dyskusyi nad bu- 

HfcK? wo.jskowym przemawiał poseł towarzysz 
^ k n e c h t ,  który atakował ostro zarządy 
*&l broni, zarzucając im, że utworzyły kar- 
&Uj6 'Natni. Firmie Kruppa zarzucił, że przeku­
po .?r3sę. Mówca użył słowa „panama", które- 

chciał cofnąć. Prezydent kilkakrotnie 
x  ,^%wał mówcę do porządku.

W sprawie chorób zakaźnych.
W iedeń . „Wiener Zeitung" ogłasza rozporzą­

dzenie ministra spraw wewnętrznych z 5 maja, 
rozszerzające zakres chorób zaraźliwych, o któ­
rych naieży donosić władzy.

Po trzęsieniu ziemi.
Rzym. Trzęsienia ziemi ustały już zupełnie. 

Badacze wulkanów oświadczają, że trzęsienie 
było silniejsze, niż trzęsienie ziemi w r. 1908. 
Ostatnie trzęsienie ziemi było tak silne, że 
zwłoki wyrzucone zostały z grobów.

Demonstracye antyaustryackie.
Z agrzeb . Z powodu zajść w Tryeście tutejsza 

chorwacka młodzież akademicka wzywa publi­
czność, aby na ulicach i w lokalach publicznych 
posługiwała się wyłącznie językiem chorwa­
ckim.

Podróż inspekcyjna cara.
Berlin. (Tel. wł.). „Morgenpost" donosi, że car 

odbędzie z Krymu podróż automobilem po gu­
bernii chersońskiej, celem przekonania się o 
skutkach i’eformy agrarnej.

Walki albańskie.
Ateny. Rokowania komisyi kontrolnej z Zo- 

grafosem biorą obrót niekorzystny. Tylko dzięki 
wielkim wysiłkom zastępców trójprzymierza w 
komisyi kontrolnej udało się uniknąć zerwania 
rokowań. Rząd albański nie chce przyjąć wa­
runków Epirotów i sprzeciwia się głównie wcie­
leniu Korycy do autonomicznego Epiru, przy­
jęciu symbolu chrześcijańskiego do sztandaru 
epirockiego i zwołaniu autonomicznego sejmu 
epirockiego. Zastępcy trójporozumienia zacho­
wują się biernie, lub też popierają Epirotów, 
wobec czego wątpią, czy przyjdzie do porozu­
mienia. Zografos zapowiada rozpoczęcie  akcyi 
w ojen ne j na najbliższe dni.

Durazzo. Tworzenie milicyi postępuje pomy­
ślnie. Z Dibry przybyło 400 ludzi do Koricy, z 
Elbassanu 1000, ze Starowy 200. Tysiąc ochot­
ników z Tirany jest w drodze. W  ciągu kilku 
dni rząd mieć będzie 5000 uzbrojonych w Ko­
ricy. 12 mitraliez jest również w drodze.

Austro-Amerykana.
W ied eń . „Montags Revue“ donosi, że docho­

dzenia wykazały, iż wszystkie działające w Au­
stryi towarzystwa żeglugi utrzymywały pokut­
nych agentów , którzy dopuszczali się przekro­
czeń przepisów o wychodźtwie. Dotyczy to ta­
kże „Austro-Amerykany". W  przyszłości w rę­
kach tego towarzystwa ma być skoncentrowany 
cały interes wychodźczy, więc władze rządowe 
musiały się postarać, aby >to towarzystwo ściśle 
przestrzegało przepisów. Poczyniono poważne 
przedstawienia w dyrekcyi tego towarzystwa, 
niema jednak mowy o zarządzeniach karnych.

Konserwatyści serbscy przeciw Rosyi.
Belgrad. Organ stronnictwa konserwatywnego 

„Srbia", omawiając stosunek narodu serbskiego 
do Słowiańszczyzny, stwierdza, że Serbii grozi 
ze strony Rosyi pod względem narodowym w ię ­
ksze niebezpieczeństwo, niż ze strony świata 
germańskiego. 150.000 Serbów, którzy swego 
czasu wyemigrowali do Rosyi, utonęło zupełnie 
wśród olbrzymiej masy rosyjskiego narodu. — 
Przyjaźń radykałów serbskich dla Rosyi doszła 
już tak daleko, że nie czynią oni żadnej ró­
żnicy między polityką serbską, a polityką ro­
syjską, jak gdyby Serbia była księstwem lennem 
Resyi. Stronnictwo konserwatywne w interesie 
narodu serbskiego zwalczać będzie tę politykę. 
Rosyan zarówno jak Niemców należy trzymać 
z daleka od Serbii.

Oficerowie serbscy przeciw rządowi.
Belgrad. Na wczorajszem zgromadzeniu sto­

warzyszenia oficerskiego wybrano ponownie 
wszystkich członków zarządu, przeciw którym 
wystąpiło sprawozdanie urzędowej komisyi śled­
czej. Prezesem wybrano generała Popowicza, 
którego spensyonowano z powodu konfliktu z 
rządem.

0 koleje wschodnie.
Belgrad . Rząd serbski proponuje rząaowi au- 

stryacłriemu wykupienie linii kolei wschodnich 
w zamian za przyznanie ważnych koncesyi han- 
dlowo-politycznych.

Walki w Marokku.
Paryż. Ministerstwo spraw zagranicznych o- 

głasza: Komendant wojska francuskiego w Ma­
rokku wschodniem donosi, że wczoraj o godzi­
nie 11*50 przed południem wmaszerował do 
miejscowości Tazza. Tubylcy, zaskoczeni po­
spiesznym nocnym marszem wojska francuskie­
go, stawili bardzo słaby opór. Po stronie fran­
cuskiej było 4 zabitych i 14 rannych. Zacho­
wanie się mieszkańców miasta jest wzorowe. 
Trudno jest ocenić straty nieprzyjaciela, lecz 
muszą ono być znaczne.

W najbliższych dniach wyjdzie z druku
„Czerwonego Adwokata” Tom II.

Ile sie Mn linii a M i  porty i.
( J u r a  s t o l a e ) .

Wydanie czwarte, zaopatrzone w dokładne objaśnienia 
i wzory podań.

Naieżytości dla Galicyi i Śląska obliczone w wal. koronowej.
Słowo wstępne p. t.

„Co socyaliści myślą o religii?"
napisał poseł Ignacy Daszyński.

Cena w szędz ie  20 hal.
Do nabycia u wszystkich kolporterów partyjnych 
oraz tylko za poprzedniem nadesłaniem naieży­
tości w Redakcyi „Prawa Ludu", Kraków, ulica 

Dunajewskiego L 5.
Zamówienia nadsyłać natychmiast na adres „Prawa Ludu“ 1

W  m yśl życzenia w is lu  T ow arzyszów  w ydaliśm y  
nowy zbiór pieśn i i poezyi robotniczych pod ty t . :

L e ć  p i e ś n i !
Słowo wstępne napisał Juliusz Kaden.

Cena wszędzie z przesyłką 40 hai.
Do nabycia w y łączn ie  tylko za poprzedniem  na­

desłan iem  naieżytości lub za zaliczką u kolporterów 
partyjnych lub w prost w  R e d a k c y i  „ P r a w a  
L u d u " ,  K r a k ó w ,  u l .  D u n a j e w s k i e g o  I. 5 .

Wyszedł z druku nr. 3

„C z e rw o n y c h  Ś w ia te ł44
p. t. H  żyje Ma! Itli w M!

i zaw iera  sze reg  artykułów , poezyi oraz ilustracyi.
C en a 1 2  hal.

Do nabycia wyłącznie tylko za poprzedniem nade­
słaniem naieżytości u wszystkich kolporterów par­
tyjnych, oraz w Redakcyi „Prawa Ludu", Kraków, 

ul. Dunajewskiego 5.

* Posiedzenie Zarządu Związku Stów. roboin.
odbędzie się we czwartek d. 14 b. m: Obecność 
wszystkich członków zarządów niezbędna.

* Odznaki, breloki i szpilki metalowe P. P. S- 
D. są do nabycia u skarbnika komitetu miejsco­
wego P. P. S. D., Dunajewskiego 5, II. p., oficy. 
ny łia prawo, codziennie od godz. 7 do 9 wieczór.

* Baczność krawcy! Bezpłatne biuro pośredni­
ctwa pracy tak dia robotników jak i pracodawców,
Adres M. Bobrowski, ul. Dunajewskiego 5 — roz­
mówić się można co wieczór w dnie powszednie 
od 6—8 pod powyższym adresem.

s a lg c z a tn y  Szan. Jlfe©Kerat©m w Austryi zawsza ©k©S© 
25-s® ka&deg® tslmi Mpraszsmy © wyrównywanie
prenumeraty. Pmnum©mń zami@I$c@wS zeckc^ wyrówny­
wać prenumerat* pecstowymi, zm kl

sa tylko w lustry!. M M M M  M M M M
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„C h ło p s k a  s p r a w a " .
Pismo dla chłopów z Królestwa.

W  Królestwie doskonale rozwija się n i e- 
p o d l e g ł o ś c i o w y  Związek Chłopski. Wydaje 
on umiejętnie redagowane pisemko popularne 
p. t. „Chłopska sprawa". Warto, aby czytelnicy 
zapoznali się z tem wydawnictwem.

Oto przed nami Nr. 4-ty.
We wstępnym artykule „C o j u t r o ? "  reda- 

keya charakteryzuje współczesną naprężoną sy- 
tuacyę międzynarodową, trudne położenie Au­
stryi i prawdopodobieństwo wojny austryacko- 
rosyjskiej. Kończy:

„ Có ż  na to my? !  Gdzież nasza idea W iel­
kiej Polski?! Nie mamy ani skrawka wolnej 
ziemi, my dwudziestoczteromilionowy naród. 
Zepchnięci w kąt, rozdarci i rozdzierani bez 
końca i miary przez srogi los, w niemej apatyi 
temu się przyglądamy. Cóż my uczynimy, gdy 
z chmur najeżonych gromami pioruny w naszą 
pierś uderzą?! Gdzież się my podziejemy, gdy 
na naszych ziemiach rozpęta się burza wrogiej 
wojny między Austro-Węgrami i Niemcami a 
Rosyą?! Czyż spokojnem okiem będziemy się 
patrzeć, jak nam synów i braci będą porywać 
i pędzić na śmierć niechybną? Czy sami, zmu­
szeni srogim nakazem, pójdziem w bój niewol­
nicy gnani harapem pana?!

C z y  też ja k  lw y  r z u c i m y  s i ę  do 
o b r o n y  s w o i c h  s i e d z i b ,  s w o i c h  chat ,  
s w o i c h  ż o n  i d z i e c i ! !  Na ten czas trzeba 
nam być gotowymi. Z b r o i ć  s i ę  n a m i goto­
wać do wojny".

W  artykule „ R o c z n i c e  m a j o w e "  redakeya 
z całą sympatyą charakteryzuje robotnicze święto 
majowe zbratania ludów.

„Precz z militaryzmem! to znaczy precz z 
uciskiem społecznym i narodowym, precz z pa­
nowaniem jednych nad drugimi. Nie znaczy to 
wcale, by socyaliści nie uznawali żadnej wojny, 
żadnych obowiązków wojennych. Owszem: walka 
o wolność, obrona narodu, jest wedle nich ko­
nieczną. „Zerwijmy z carów korony, gdy ludy 
dotąd chodzą w cierniowej" — woła pieśń. „Na 
walkę krwawą —  świętą a prawą" — wzywa. 
Siły ludu budzi. Sztandar socyalizmu jest czer­
wony „bo na nim robotnicza krew", płynie 
pieśń ludu śmiało ponad trony, wypowiada gniew 
za krzywdy i przepowiada zemstę.

Obchodzi nas to święto blisko. Robotnik fa­
bryczny to nasz syn i brat, to dziecko wsi, lub 
takich, co ze wsi kiedyś wyszli. Dola robotnika, 
to część naszej doli ludowej".

Poza tem znajdujemy szereg artykułów innych, 
np. „ O j c z y z n a  p o t r z e b u j e  p i e n i ę d z y "  
(o skarbie wojskowym), „ R o b o t y  ż o ł n i e r ­
s k i e "  (o organizacyi strzeleckiej), o „pismach 
żandarmskich" (w rosyjskim rządowym duchu 
spreparowane broszurki o reformie włościańskiej 
z r. 1864), artykuły o różnych sprawach chłop­
skich w Królestwie i Gaiicyi i t. p. Poza tem 
znajdujemy w tymże numerze nekrolog tow. 
Bolesława Jędrzejowskiego, wskazówki biblio­
graficzne, pokwitowania i t. d.

Zbrodnie zorganizowanego 
kapitału.

Rzeź robotników w Kolorado.
Prezydent republiki amerykańskiej Wilson wy­

stąpił z bronią w ręku przeciwko Meksykowi — 
aby położyć kres krwawym zbrodniom Huerty. 
Takie przynająmiej motywa sam podał, zwracając 
się do kongresu. Lecz zaprawdę żaden Huerta lub 
jemu podobny nie popełnił t y l e  n i k c z e m n o -  
ści  i z b r o dn i ,  jak rząd stanu Kolorado w re­
wirze górniczym Trinidad —  dla dynasty! nafto­
wej Rockefellera. Wilson chce ratować —  jak 
powiedział — „honor" państwa, Stanów Zjedno­
czonych, lecz —  czy może ten „honor" być czemś 
bardziej zbrukanym, niż przez takie zbrodnie, jak 
ostatnia w Kolorado? Jak stwierdziło ponownie 
śledztwo parlamentarne, wszelkie ustawy zostały 
lam podeptane, zaś strejkuiący robotnicy zostali

wydani formalnie na łup „prywatnej policyi" ban­
dyckiej spółki naftowej wraz z dziećmi i żonami.

Strejk rozpoczął się był 23 września i stał się 
jednocześnie powodem do nieprzerwanego pasma 
nadużyć ze strony kapitału i uległych mu władz. 
Godnem ukoronowaniem tego wszystkiego stała się 
straszna rzeź, co się odbyła przed kilku tygodniami.

Kopalnie węglowe w tych miejscowościach na­
leżą do koloradzkiej spółki Tuel and Iron Co.; 
akcye w połowie należą do rodziny Rockefellerów, 
zaś w drugiej połowie miejscowym kapitalistom. 
Robotnicy, ci niewolnicy kopalniani, mogą znaleźć 
mieszkanie tylko w budynkach spółki. Gdy zostali 
z tych mieszkań wyrzuceni, utworzyli w górach 
z namiotów cały Obóz górniczy. Ten obóz nie znaj­
dował się na gruntach spółki i dlatego przez sze­
reg tygodni był nieruszany przez zbrodniarzy na­
ftowych.

Strejk, jak wspomnieliśmy, trwał już od dłuż­
szego czasu. Wtem 6 kwietnia syn króla nafto­
wego, John Rockefeller młodszy, podczas przesłu­
chania oświadcza w komisyi parlamentarnej, że 
usprawiedliwia z góry każdy, chociażby najjaskra­
wszy krok zarządu górniczego wobec robotników. 
Raczej woli stracić swe miliony, włożone do spół­
ki —  aż do centa, n iż  u z n a ć  p r a w o  g ó r n i ­
k ó w  do o r g a n i z o w a n i a  si ę i wykonać ich 
życzenia.

Był to niejako znak dla sfer miarodajnych w Ko­
lorado. Trzeba było- działać szybko. Na skutek 
bowiem śledztwa parlamentarnego gubernator czuł 
się zmuszonym wypuścić w krótkim czasie przy- 
aresztowaną towarzyszkę Mary Jones i nawet o d- 
w o ł a ć  mi l i c y ę .  Nb. do milicyi przyjęto w o- 
statnich czasach mnóstwo prywatnych agentów 
policyjnych z biur detektywów.

I oto pewnego dnia kompania tej „milicyi" roz­
poczęła bez żadnych specyalnych powodów nagle 
Ogień, strzelając we wyżej wspomniany obóz gór­
ników. Strzelano kulkami pustymi, napełnionymi 
gazami wybuchowymi; te pociski są z a k a z a n e  
przez konwencyę genewską — na wypadek wojny. 
Kolonia namiotów zaczęła Się palić. K to  p r ó b o ­
wa ł  u c i e k a ć  z t e go  p i ekł a ,  na tego spadał
grad kul z karabinów maszynowych. Nie szczę­
dzono ani dzieci ani kobiet ciężarnych. 45 zwę­
glonych trupów znaleziono nazajutrz na pogorze­
lisku —  przeważnie kobiet i dzieci, jakkolwiek 
„milieya" podobno używała dynamitu, aby rozsa­
dzić trupy na kawałki. Nawet kapitalistyczne ga­
zety musiały donieść o szeregu takich zbrodni, 
jak zamordowanie bezbronnych kobiet z dziećmi 
na rękach itp.

Straszne Oburzenie zapanowało w Stanach Zje- 
dnocznych, w kołach robotniczych. John Wbite, 
prezes związku górników, telegraficznie zażądał 
od Wilsona, aby natychmiast przywrócił normalne 
stosunki w Kolorado. Niemiecka grupa partyi so- 
cyalistycznej oświadczyła Wilsonowi, że jeśli na­
tychmiast nie położy kres zbrodniom, postara 
się z a o p a t r z y ć s t r e j k u j ą c y c h w broń dla
0 b r o n y.

Górnicy się- u z b r o i l i  i miejscami nawet za­
częli odpierać milicyę. Na południu Kolorada wy­
wiązała się nawet formalna bitwa. Nie bacząc na 
karabiny maszynowe, łamistrejki i prowokatorzy 
musieli tu i tam chować się po kopalniach, gdyż 
strejkujący chcieli ich rozbroić.

Zastępca gubernatora odbył konferencyę z re­
prezentantami spółki i ci oświadczyli, że gotowi 
są pokryć koszta ewentualnej nowej mobiłizacyi 
całej milicyi. Charakterystyczne, że ta kompania, 
która wyłącznie była złożona z prywatnych agen­
tów, się z b u n t o w a ł a ,  nie chcąc być krwawem 
narzędziem bandytów kapitalistycznych.

Lecz Wilson wciąż jeszcze nie wkracza! Nic 
dziwnego. Jak niedawno skonstatował senator Ke- 
nyon, kierownicze osobistości obecnego rządu m a- 
ją  u d z i a ł y  w z y s k a c h  s p ó ł k i  k o l o r a ­
dzk i e j .

W ten sposób rząd Wilsona, walczący z Huertą
1 broniący „honoru" tam, gdzie chodzi o politykę 
kolonialną, dzieli się zyskami z bandycką spółką, 
mordującą dzieci! Wszak w tem nic „niehonoro- 
wego" dla kapitalisty niema... Rząd magnatów ka­
pitału!...

Epilogu rzezi koloradzkiej jeszcze nie znamy. 
Tak czy inaczej, przyspieszy ona niezawodnie ro­
zwój idei soeyalistycznej w Ameryce.

Skutki działania nowocze­
snych armat.

Jeden z uczestników kampanii bałkańskiej 
Weiss, podaje obraz zniszczeń, jakie siały w

dr
cza­

sie walki armaty nowoczesne. Na podstawie s\y}c ̂  
spostrzeżeń wnioskuje dr Weiss, że te armaty 
dą zadawały w przyszłych wojnach najstraszniej 
sze rany. Kule armatnie powodują częściej z ■ 
żenie krwi, niż kule karabinowe lub uderzeń 
szablą. Zakażenie to powoduje przedewszys^16 
proch, w którym leżą kule szrapnelowe, strzęp} 
brudnego ubrania, wciskające się do rany lut* , : 
tykające jej, szerokość rany i strzaskanie k°ś 
przy pękaniu kuli szrapnelowej. To też szrapn0 
są narzędziami strasznego zniszczenia. W w°jnl 
mandżurskiej żołnierze rosyjscy nazywali je 
newkami dyabelskiemi". Bułgarzy chronili się . 
rowach oblężniczych przed kulami szrapneloweń1̂ 
nakrywając głowy manierkami. W walkach P° 
Monastyrem, gdzie nie można było kopać i'°w° 
z powodu bagien, Serbowie zanurzali się w ’ 
gdy tylko posłyszeli gwizd szrapnela. Takie saflJ 
spustoszenia czyniły bomby mełinitowe; najod^ 
żniejsi żołnierze drżeli na odgłos gwizdu D 
bomb. Jedną z najokropniejszych broni są mm, 
liezy; w bitwie pod Istep padły całe szeregi p  
garów, jak kłosy podcięte jednym zamachem kosr 

4 lekarze żadnej ze stron walczących nie by 
w stanie podołać opatrunkom, a przeważni0 zr 
sztą nie dorośli do należytego spełniania sweg° z 
dania, jak stwierdza dr Weiss. ^

Rozm aitośc i.
Połączenie telefoniczne pomiędzy Anglią a *!*fl p

oami trafia na znaczne przeszkody. Angielsk1 
nister poczty, który przed niedawnym czasem 
wił w Berlinie, uda się teraz do Holandyi, ce ej. 
stwierdzenia trudności, które uniemożliwiają 
nie doskonałe połączenie wynalezienia śr0 „o 
do zwalczenia tych przeszkód. Na mocy u° ^  
wynalazku, który utrwala prąd elektryczny na 
dzo dalekich przestrzeniach, podjęte zostaną 
sze próby. W tym celu położony zostanie w 
roku jeszcze osobny kabel pomiędzy Anglią 
landyą. Koszta urzeczywistnienia tego plan Ju­
noszą 1.300.000 marek. Rozmowa pomięć^f 
glią a Niemcami, trwająca 3 minuty, koszta 
będzie mniej więcej 8 marek. " a}e

Wybryki sufrażystek w sali sądowej. Ni0t)}'.^o
sceny odgrywały się podczas rozprawy Prze°!api0

n, oskarżonej o 'v'a 
Oskarżona nazwała PfejB0-

sufrażystce Lilian Lenton, oskarżonej o 0jłU-
i usiłowane podpalenie
ratora chłystkiem i bez przerwy mówiła, . 
żliwiając tym sposobem wtrącenie się s<̂ .Zo°,I1ie- 
prokuratora. Wkońcu zasądzona została na 1 0.
sięcy więzienia. Podczas odczytania wyi’01' 
wstał na galeryi straszliwy hałas i z ameb

a ba 
Słn-

stół sędziów padały najróżniejsze przednu0^  ^0. 
żacy został przez kobiety pokonany i dopie 
licyi udało się przywrócić porządek! 0sZa-:

Śmierć dwóch lotników. Z Szczecina doan gję
Na polu lotniczem pod Szczecinom zdarzy^0

Z P°*nieszczęście, które pochłonęło dwie ofiary- ^yją. 
znania przybyły tam dwa aeroplany, które.  ^  
dowały i zabrawszy benzynę, poleciały aero- 
Skwierzynie. Krótko potem przybył tr^ oZDania- 
plan, który o godz. 8 rano odleciał z orUcznik 
Na dwupłatowcu byli porucznik Faber / Pleropla«  
Kurz. Burza panowała dosyć znaczną. Qjjaj 
zaczął się chwiać i nagle runął na ziem t- 
oficerowie na miejscu zginęli. _  wodacb

Czyn waryata na pokładzie okrętu. kto-
sycyliańskich na pokładzie okrętu a ’0 Jor-
ry wiózł 400 Włochów do Neapolu z N°^ °agażer 
ku, powstało straszne zamieszanie. P^^ jj-óżny0̂  
nagle wyciągnął rewolwer i począł -n̂ °vPniejakiff" 
strzelać. Jednego z towarzyszy podroży, ^  puej 
Recupero trafił w serce i położył trupem . . 0b-

i. Dopiero gdy załoga okrętowa w^10 . -scu.
się go r?zb^ C’LumiefClała waryata wodą, udało ~ * „

Historya kinematografii. Kiedy bracI at~~kt°Tl  
w Lyonie w roku 1896 wynaleźli ap . pujący03 
zdejmował ruchome sceny w szeregu na ^r^ra\al

“fnadłu-
rozwiniętych negatywów pozytywne w
po sobie 15 do 30 na sekundę z d ję ć ,

rozwiniętych nea_v<,   - . - - . u,
gim celuloidowym paśmie i te kopie rz__

GŁOS NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO
Prenumerata roczna
wraz z dodatkiem „Ruch 
pedagogiczny" dla nieczłon- 

ków Związku 8 koron.

ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO 
POŚWIECONY SPRAWOM ZAWODOWYM
= = = = =  W Y C H O D Z I  D W A  R A Z Y  W  M I E S I Ą C U .  M
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Adres Redakcyi i
Kraków, 

Rynek Główny i-  £
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<iot 10zrn’arachi w tym samym czasie, w jakim 
jjj °nywane byty zdjęcia, na kręcącą się strobo- 

°Piczną szybę, albo zapomocą aparatu projekcyj- 
Sd®° na jasne płótno, nie zdawali sobie z tego 
^ że jc^ wynalazek wywoła przewrót wprze- 
fot 6 widowiskowym i że popularność ruchomych 
^°grafij dojdzie do tych rozmiarów, do jakich 

°^ecn'e- Sama zasada pomysłu nie dawała 
ty; *l0m pokoju już od roku 1829, kiedy się poja- 

pierwsze próby optycznego zestawienia se- 
(; obrazów. W r. 1853 generał austryacki Ucha-
0. 8 rzucal już na ścianę ruchome obrazy, dalekie 

2ywi§cie od dzisiejszej doskonałości. Do tej do- 
8, żałości zbliżył się już znacznie elektrotachy- 

Ansahuetza. Rok 1895 przyniósł kinetoskop 
j(.'s°na> który połączony był z towarzyszącym 

fonografem, ale kinetoskop aż do niedawnych 
sów nie mógł dawać zupełnego złudzenia pra- 

^ Dopiero firma Lumiere wytworzyła epokę 
? Stosowaniu tego wynalazku, korzystając dużo 
; Prac Edisona. Ulepszenia posypały się już odtąd 
v doskonalają nieledwie z każdym miesiącem ten 

jjy cud techniki.
,nu PaszP°fŁ Dziennikarz pewien, który 

 ̂ c'ał jechać z Cattaro w Austryi do Czarnogóry 
Sak'6 ® la* paszportu, wydobył się z trudności w 

awny sposób. W jednym z hoteli, gdzie był 
ta °biedzie, zwierzył się ze swojego kłopotu pła­
tnemu. Ten po chwili zastanowienia, podając 

menu obiadowe, rzekł: 
tjj,. To jest jedyny paszport, którego pan bę- 

potrzebował. Za każdym razem, gdy od pa- 
StaZaż4dają paszportu, niech pan to pokaże, czę- 

>̂ c urzędnika papierosem.
2brojony w menu-paszport dziennikarz zrobił, 

W 11111 poradzono. Czarnogórzec z powagą studyo 
1̂ menu, spoglądając od czasu na podróżnika 

stwierdzenia czy rysopis się zgadza z rze- 
Vy ist;ością. Pierwsze potrawy na menu hotelo­
wi 111 były: cielęca główka, wieprzowe nogi, bara- 

jZomber i t. d.
HjJzaszło 40.000 robotników — według oficyal- 

? danych petersburskiego gradonaczalnika — 
N^fowało w Petersburgu na znak protestu prze­

ciwko znanemu naszym czytelnikom wykluczeniu 
posłów socyalno-demokratycznych na 15 posiedzeń 
z Dumy państwowej. Odbył się szereg demonstra- 
cyj ulicznych. Robotnicy po ulicach, w tramwa­
jach etc. śpiewali pieśni rewolucyjne. Naturalnie 
przyaresztowano szereg osób.

Niemieckie panienki i więźniowie. Lokatorowie 
zakładu karnego w Stein, w Austryi Niższej, uży­
wani są często do prac poza więzieniem. W tych 
dniach dozorcy wpadli na ślad bardzo obfitej ko- 
respondeneyi, prowadzonej między więźniami a kil­
ku panienkami z zamożnych rodzin niemieckich 
w Krems. Korespondencya miała charakter miło­
sny, a wynikało z niej, iż romantyczne damy za­
opatrywały odsiadujących w Stein karę rabusiów, 
morderców i t. p. w tytoń, wódkę i wino. Policya 
bardzo energicznie położyła koniec romansom pa­
nieńskim, poodsyławszy kilku niebezpiecznych wię- 
źniów-Don-Juanów do cel więziennych, a panien­
kom udzieliwszy surowej admonicyi. Afera ta przy­
pomina słynną historyę listów miłosnych dziewcząt 
pruskich do — murzynów w Afryce i rzuca smu­
tne światło na moralność dziewcząt „najcnotliwsze­
go" narodu.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Przypom inam y Szan. Towarzyszom, organizacyom 

politycznym i zawodowym, że wszelkie komuni­
katy o zgromadzeniach, posiedzeniach i zgroma­
dzeniach płaci się z góry za każdy raz po 40 h, 
a komunikaty o zabawach i wieczorkach za wstę­
pami 1 kor. za jeden raz. Zamiejscowe organizacye 
mogą przysyłać tę należytość -przy zamówieniu 
markami listowemi. Komunikatów bezpłatnie za­
mieszczać w „Naprzodzie" nie będziemy.

* Posiedzen ie  krak ow sk iego  kom itetu m ie jsco ­
w ego  odbędzie się we wtorek 12 bm. o godz. 7 
wieczór w sekretaryacie organizacyi politycznej 
(Dunajewskiego 5 II p.).

* Zgromadzenia publiczne w sprawie reformy 
wyborczej do gminy odbędą się:

W C z a r n e j  Ws i  we wtorek 12 maja 1914 
o godz. 7 wieczór w sali 'p. Goldberga przy ul. 
Czarnowiejskiej 39. Referent poseł dr Bobrowski.

W P ó ł w s i u  we środę 13 maja 1914 o godz. 
7 wieczorem w sali p. Fisehlera przy ul. Kościu­
szki 15. Referent poseł dr Zyg. Marek.

* Roczne zebranie partyjne w Krakowie — od­
roczone — odbędzie się w niedzielę 17 bm. o 
godz. 10 rano w sali Związku stow. robotn. (Du- 
ńajewskiego 5 II p.). Wstęp mają towarzysze i to­
warzyszki opłacający podatek partyjny i członko­
wie organizacyi politycznej za okazaniem legity- 
macyi partyjnej.

Komitet miejscowy P. P. S. D. w  Krakowie.
* Organizacya polityczna w Krakowie. Wkładki 

do organizacyi politycznej przyjmuje dyżurny w 
niedziele i święta od godz. 10— 1 w południe w 
Związku stowarzyszeń robotniczych (Dunajewskie­
go 5, III. p.). W poniedziałki i czwartki od godz. 
7— 8 wieczorem w sekretaryacie P. P. S. D. (Du­
najewskiego 5, II. p.).

NADESŁANE.
i  kąpielowy»

z komfortem odnowiony, otwarty został 1 maja. — Omni­
bus kursuje co godzinę od stacyi tramwajowej przy sta­
rym moście podgórkim-z Krakowa do zakładu. — Woda 
zakładu znajduje zastosowanie lecznicze: przy podagrze, 
reumatyzmie, chorobach piersiowych, jakoteż kobiacycin — 
Lekarz ordynuje stale w Zakładzie w Podgórzu, na końcu 

ul. Kalwaryjskiej.

M rą m m\m f i u
ordynuje jak  zw ykle  w illa  „G w iazd a ".

Dr Stanisław Jakofason
otworzył k a n c e i a r y ą  a d w o k a c k ą  w  B o c h n i .

S K A R B N I C A  
: :  P O L S K A : :
L u s t r o w a n y  ty g o d n ik  a r c yd zieł
5S* = = = = =  LITERACKICH = = = = =

jfA P R A S Z A  D O ^ - t ą  € E D V G
Pr z e d p ł a t y  n a  ® ł =  s%  ¥  Kg

soboty numer, zawierający kompletne arcydzie- 
razem w miesiącach: kwiecień, maj, oerwiec

1 3  N U M E R Ó W ;

Nr. 40. Malczewski: „Ma­
rya" i Słowacki: „Wacław";
41. i 42. Kraszewski: „Histę- ! 
rya kołka w płocie" .powieść 
43. Swift: „Podróż Gulliwe* 
ra do Liliputów", przekład 
J. Stena; 44. Kasprowicz:
„Świat się kończy", dramat 
ludowy; 45. Orkan: „Jędrek 
śklarz" i inne nowele; 46.
Multatuli: .Listy miłosne", 
powieść z holend.; 47. i 48.
Łoziński: .Czarny Matwij", 
powieść; 49. Szekspir i
„Hamlet*, przekład J. Ka­
sprowicza; 50. Korzeniow­
ski: „Jedynaczka",powieść;
51. W.Collins: „Amerykan­
ka",powieść z angielsk.; 52.
„Wybór nowel polskich".

2̂
o r.

BILETY
OKRĘTOWE
do AM ERYKI 

i KANADY
KTO SIĘ GHCE UCHROŃ 
O D  ZAWODÓW i STRAT, 
NIECH ŻĄDA POUCZEl 

z o f i a

BIESIADECKA
O Ś W I Ę C I M .

C*j.
serya w prenumeracie, wraz A  f j f  w 

p **r*e*yłką pocztową —  kosztuje ■£ B

g f i " - .
^7*10]

! trzy serye, póki zapas starczy, ko- 
w komplecie nieot iwne po K  2*—, w pię- 

°Prawie z napisem złoconym po K2-70, wraz
jyfÛ ===== z przesyłką pocztową. =======

''ZEGÓŁOWE p r o s p e k t y  d a r m o  i o p ła tn ie

że żadna reklama nie zastąpi nigdy towaru nie­
zrównanej dobroci.

Tutka mojego wyrobu:

MORWITAN U

ff
z najdelikatniejszych włókien liści morwowych 
zdobyła w przeciągu krótkiego czasu taką wzię- 
tość wśród szerokich kół palaczy, iż śmiało 
rzec można: ■> ?<■'. w-,..

T u t k a  „ M o r w i t a n "  j e s t  d z i s i a j  n a j p o p u ­
l a r n i e j s z ą  z e  w s z y s t k i c h  w y r o b ó w  t e g o  
r o d z a j u .  7

Swe powodzenie zawdzięcza tutka „Morwitan* 
następującym zaletom: <

Pali. się równo, daje przy tem dym nadzwyczaj 
chłodny. Jest w smaku bardzo łagodna i przy­
jemna, uszlachetnia wszelkie gatunki tytoniu, 
wreszcie wyrabia się maszynowo, nie ręcznie. 
Ten sposób wyrobu jest jedynie hygieniczny. 
Wszystkie powyższe palety uzupełnia antyniko­
tynowa wata „Vital“, usuw S ł^  szkodliwe dla 
zdrowia składniki.

Stanisław Wołoszyński
Fabryka tutek w  Krakowie.

Już w yszed ł z druku nowouzupełn iony

S K O R O W I D Z 5
J a n a  B i g i ,  c. k. kontrolora poczt we Lwowie
zawiera: Sądy, Prokuratorye, Dyrekcye okręgu skarbo­
wego, Posterunki żandarmeryi, Komendy wojskowe, 
Rady powiatowe, Urzędy podatkowe, parafialne, Spis 

ludności z roku 1910 itd. itd.
N iezbędny podręcznik dla każdego  U rzędu i biura.
Do nabycia w każdej księgarni lub wprost u nakładcy: 
Drukarnia Ignacego iaegera, Lwów, Pasaż Hausmana L. 5. 
Cena egzemplarza 7 Kor. 50 hal., porto poleconej prze­

syłki 45 hal., razom 7 Kor. 95 hal.
===== Wysyłka następuje tylko za gotówką. "

Od kilku fabrykantów, popadłych w konkurs, udało 
mi się nabyć znaczną ilość bardzo dobrych amerykań­
skich sandałów, według ryciny, które jestem w możno­
ści zbyć po następujących bajecznie niskich cenach: 
Gatunek 400 Nr. 20/24, 26/28, 29/31, 32/34, 36 42, 43/46

K 1-20 1-50 1-70 1-90 —•--------•—
Gatunek 401 K 2’40 2'65 3'10 340 4 — 6 —
Gatunek 402 K 2’70 3’40 3‘90 420 460 6'50
za parę. — Wysyłka na prowincyę za zaliczką. 
Mie omieszkajcie korzystać z nadarzającej się sposobności. 

Do nabycia w sklepie okazyjnym
H . T i m b e r g ,  K r a k ó w ,  u l .  M i o d o w a  L . 6 .



8 Środa 13 maja 1914

J I czert w V. Masie realnej 
^  poszukuje posady prak­
tykanta w biurze, banku lub 
t. p. — Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Biuro ogłoszeń p. 
Feliksa Stattera, plac W. W. 
Świętych 1 1 .
Rfiogę polecić starszą osobę 

do towarzystwa dziecka 
lub panienki wyjeżdżającej 
do kąpiel. Wymagany tylko 
zwrot kosztów podróży i u- 
trzymanie. Hrabina Wielopol­
ska, Złoczów.

Cortepian
■ marki -P

prawie nowy, 
marki „P e t r o v*, jest do 

sprzedania. Wiadomość przy 
ul. Grodzkiej 21, II. piętro.
praktykanta do handlu pa- 
■ pieru poszukuje I. Braeh- 
feld, ul. Dieflowska 90.

Młoda panna
poszukuje jaldejkolwiek po­
sady, do biura, do towarzy­
stwa, zarządu domu, lub ka- 
syerki. Wymagania skromne. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmu­
je Dział inseratowy „Naprzo­
du*, plac WW. Świętych 11.

l i  s
Kompletne urządzenie ka­

wiarniane do sprzedania z po­
wodu przebudowy domu.

Tamże po r t a l  (wystawa 
kompletna) drzwi, okna i drze­
wo budowlane tanio do sprze­
dania.

Wiadomość: Sławkowska 30 
fl. piętro u właściciela.

POSZUKUJE
we wszystkich większych 

miastach galicyjskich
zdolnych, zaufanych

do udzielania poufnych infor- 
macyi. Zajęcie uboczne. 

Zgłoszenia z podaniem do­
tychczasowego zajęcia pod 
„Poboczny zarobek 22“ do 
Biura ogł. Feliksa Stattera, 
Kraków, pl. WW. Świętych 11.

H i l l i wymowne 
pani®

znajdą korzystne dodatkowe 
zajęcie — ewentualnie stałą 

egzystencyę. 
Zgłoszenia osobiste między 
3—5 po południu ul. Ogro­

dowa 3 I. p., drzwi 2.

kupuję po najwyższych ce­
nach, także od dentystów i 
handlarzy. Tylko w ponie­
działek i wtorek b. m. od 
godz. 9—6 Hotel Londyński, 

Stradom 11, Nr. drzwi 3.
Płacę za ząb do 1 kor.

Ostrzeżenie.
Syn mój Szymon Verst3n- 

dig, lat 22 liczący, niedawno 
przezemnie upełnoletniouy, 
opuścił dom mój i zerwał ze 
mną stosunki.

Dowiedziawszy się, że pod 
wpływem złych ludzi ma za­
miar przenieść swój majątek 
na swoją szkodę, ostrzegam 
przed zawieraniem z nim 
aktów prawnych, zwłaszcza, 
że zmuszony jestem wnieść 
do Sądu przeciw niemu o znie­
sienie usamowolnienia.

Wolf Verst8ndig
skład futer, Krakowska 3.

Eli
mające rozległe stosunki za­
robią lekko miesięcznie od 
300 do 500 kor. przez sprze­
daż bardzo pokupnego przed­
miotu. Listowne zapytania 
tylko polskie. Gustaw Braun, 
Budapest, VII., Elisabetring 42.

Przed użyciem. Po użyciu.

Tak cudownie działają tabletki

K O L  A - D U L T Z
najlepszy pokarm  natury dla m ózgu i nerwów.

Usposobienie, myśli, czynność i każde poruszenie ciała zależne jest od mózgu. 
Znużenie, przygnębienie, wyczerpanie i ogólne osłabienie ciała jest oznaką braku 
sił do życia. Kto chce czuć się zawsze rzeźkim, ze swobodną myślą, silną pa­
mięcią, kto chce w pracy i zajęciu znaleźć przyjemność, niech zażywa Kola- 
tabletki (Kola-Dultz). Jest on naturalnym pokarmem dla nerwów i mózgu, ró­
wnocześnie poprawiającym i odmładzającym krew, a udzielając sił, działa sku­
tecznie na każdy organ ciała. Tabletlu Kola-Dultz

daje ochotę do życia i siłę do działania
a również uczucie młodości wraz z siłą czynu, które ręczą za skuteczność i szczę­
ście w przedsięwzięciach. Proszę używać jakiś czas Kola-Dultz codziennie, 
a wzmocni on nerwy, usunie każdą słabość, a jego działanie sprawiać będzie 
poczucie pełnych sił i zdrowia. Kola jest polecany przez powagi lekarskie ca­
łego świata i używany w szpitalach i sauatoryach dla chorych nerwowo.

Proszę żądać tabletek Kofa-Dultz darmo.
Daję więc każdemu sposobność wzmocnienia jego nerwów. Proszę napisać 

do mnie kartkę pocztową, z podaniem dokładnego adresu, a prześię natychmiast 
aa darmo 1 opłatnie dawkę tabletek ŁKola-Dultz, zupełnie wystarczającą do 
poznania' jej cudownej siły.

Według uznania można i więcej zamówić. Proszę pisać natychmiast, aby 
nie zapomnieć.
Miejsce wysyłki: Heilige Geist-Apotlseke Budapest, V!. Abt. 315.

UBRANIA WIOSENNE
zarzutki, raglany, 

sztucery, ubrania żakie­
towe, marynarkowe, sportowe 

i rowerowe z najlepszych materyl 
krajowych i zagranicznych jakoteż płaszcze 

gumowe najlepszego gatunku już na­
deszły i poleca w największym 

wyborze I po nader przy­
stępnych cenach

K. Brachfeld, Floryańska 16.
UW AGA: P roszę zw racać uw agę na numer domu ”36.

2  d o b re g o  ^  n a jle p s z e !

S IN G ER  Co, Tow. Akc. maszyn do szyc ia
LWÓW: ul. Halicka 1, Gródecka 55 i Łyczakowska 22.
Stryj, ul. Sobieskiego 8. Sambor, ul. Kopernika 5. Rzeszów, Trzeciego Maja 5. 

Jarosław, uh Grunwaldzka 19. Przemyśl, ul. Mickiewicza 4.

na letni 1914  roku-
y. fl kupon K 
l .  1  kupon K 10 
. ■! 1  kupon K 1 "

sezon wsosenny i
Kupon długości 3*10 mir. wy­
starczający na kompletne ubra
nie męskie (marynarkę, kami- I j  K i7
zelkę i spodnie) kosztuje tylko l i  kupon K20 
Kupon wystarczający na czarne ubranie salonowe 
K 20*—, Wszelki* sukna na zarzutki, ubrania tury* 
styczne, kam gani v jedwabne i Ł p. wysyła P°,ce" 
nach fabrycznych znany z rzetelności skład sukna

S ie g e t - S m h o f  w  B e m ie  (Morawy)
Próbki darmo i opłatnie.

Korzyści, jakie zyskuje każdy sprowadzający matery® 
z miejsca fabrycznego wprost z firmy Siegel-Innno 
są znaczne. Stałe niskie ceny. Wielki wybór. Ścisłe naj' 
dokładniejsze wykonanie nawet najmniejszych za' 

mówień s najnowszych materyl
% s h

M W O T A PN O W SK ie
~ . © O N A E W I2 ^ 0 d E W S Z V m K M  

LEPSZYCH IW ł& S M H

t m o m m i e z m w ,
*7 ) l  < 3 >

B m tm .
ZALECANY PRZEZ. 
M A I W Y 2 3 Z K  P O *

R RZADOWO UPRAWNIONA . 0□  1    _ , T l f -  gU FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU.
l e c z n i c z y # /  aSPECYALNYCH

pod firmą

K. Rżąca i Ghmursk* 1
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4 g

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej 8

□
□
□
□
□

O Lek, krak. polecone przez toż To warz. ’T~nynJ
□  M IN E R A L N E ,  odpowiadające składem  chenU j ^  g
O wodom: Bilińskiej,Gieshublerskicj,Selterskiej spe- 
~~ Maryenbadzkiej, Hombrg, Kissingen, tudzi^^ ter g
□  cyalne lecznicze, jak: litową, bromową, l°.a° rV TZe‘ 5
□  lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalno * v {6.
U pisu Prof. Jarorsldego. — Sprzedaż częściowa lj {o.
n  f  • a ____________ u r>orl«m0kach

Wreszcie ce l upragfl*011̂  
osiągn ięty.

Krem

Po w ie lu le g ^ d -
damach żeiny,o-
czeniack® iw,ja-
parci n .„„uatack.
iąeyełi re ż0 tyik°
stwierdzi
przyużycw,, osią-

delikatną, . ^  szą, 
tną, P > ^ f ’ godn4 podziwie®1® V u
cerę;
plamy, itd.
nięnia, pi?'

„Splendor" jedynie daje pra^ źinio' 
kność; setki osób o twarzach zeszP® „ śwież0fc\, 
niają się tak dalece, że zwracają uwagę Kadzimy 
i pięknością swej cery. Szanowne ^  gplendę* > 
Wam, byście używały jedynie Kr®n™].p”zUPełni? t 
który chemicznie zbadany, okazał s ę ^  j  je 
szkodliwym do pielęgnowania twa 
ogólnie polecany. tarczając®

1 pudełko kremu „Splendor * pud Q
na szereg miesięcy, Kor..4 " 1 cL i2n(jo r“  K 
„Splendor" K 150, mydło »s P!enTrieSt. h

Skład główny Lloyd A p o th e k e ,  Tr  ̂ aptekach 
W Krakowie do nabycia w znaJJ 

i składach perfumeryi. _ koresp°ffl
Bliższych objaśnień na żądanie k̂ £ ian c ° . VL  

dencvina udzieli dyskretnie C. Cap kutecza> 
P cn te ro sso  Nr. 3 , T riest. W k !  ^ ^ .  
się szybko za nadesłaniem gotowki Iud

W ydawca: Ignacy D a szyń ski. — Redaktor odpowiedzialny: Adam Kropatsch. Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego (Telefon


